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Nr. 105. 


Po wyborze P. Prezydenta Mościkiego. 


Ponowny wybór p. Prezydenta Moście- 
kiego przyjął kraj cały ze szczerem zado- 
wolnieniem; nietylko dlatego, ponieważ p. 
Prezydent cieszy się ogólnym szacunkiem 
społeczeństwa, które w ciągu ostatnich 
sześciu lat poznało i nauczyło się cenić nie- 
pospolite przymioty jego serca i umysłu, 
jego obowiązkowość, sumienność i be: 
ale także ze względu na ciągłość 
władzy Prezydenta, która jest głównym 
postulatem nowożytnego państwa. 

Obecna konstytucja nakreśla nader wą- 
skie ramy dla zakresu działania Głowy 
państwa, wyznaczając mu głównie obo- 
qzki reprezentacyjne. Układano ją po 
części pod wpływem liberalnych doktryn 
już nieodpowiadających potrzebom życia, 
a po części odezwało się tam echo owych 
nieszczęsnych pacta conventa, które tak 
iążyły na życiu politycznem 
Polski przedrozbiorowej. Toteż pierwsi pre- 
zydenci odrodzonej Rzeczypospolitej z tru- 
dem zmieścili się w tych ciasnych ramach, 
i mało mieli możności wykazania swego 
indywidualizmu. A jednak p. Prezydent 
Mościcki potrafił zaznaczyć się podczas 
swego urzędowania nietylko jako czynnik 
pośredniczący pomiędzy władzami pań- 
stwa, ale także przez własną inicjatywę, 
która nadała piętno niejednej ważnej akcji 
państwowej. 

Powaga, z jaką spełniał swoje obowiązki 
reprezentacyjne, wewnętrzny spokój, który 
Go tak dobitnie cechuje, wreszcie budująca 
harmonja jego życia, nadają jego osobie 
charakter dostojeństwa, odpowiadający 
wysokiemu stanowisku, które Mu naród 
powierzył<= aż 

Ponowny wybór Ignacego Mość lego 
był też jakby hołdem wdzięczności za jego 
dotychczasową działalność i ponownem 


stwierdzeniem wielkich wartości moral- 
nych, które on reprezentuje. 
3 ©. 7, A. 


Uroczysty. moment wyboru próbowała 
zakłócić opozycja swoją manifestacyjną 
abstencją. Próba była bezskuteczna i wy: 
kazała tylko całkowitą bezsilność stron- 
nictw opozycyjnych; bo też jednym z głów- 
nych powodów tej manifestacji była nie- 
możność wystawienia wspólnego kandyda- 
ła. W głosowaniu okazałoby się raz jeszcze, 
że opozycję łączy wyłącznie negacja, że nie 
posiada ona żadnego pozytywnego progra- 
mu, — i że te liczne grupy, niesłusznie na- 
zywające się stronnictwami, są elementem 
płynnym i nieważkim. Toteż śmiało moż- 
na stwierdzić, że wybór ponowny Prezy- 
denta został dokonany jednogłośnie, 
nA 


Przebieg Zgromadzenia Narodowego. 


Dzień Zgromadzenia Narodowego rozpo- 
czął się posiedzeniem klubu BBWR o go- 
dzinie 9 rano. Kandydatura prof. Ignacego 

Mościckiego, wysunięta przez prezydjum 
BBWR — o czem przed kilku dniami już 
_ donosiliśmy — została przyjęta przez pełny 


$ _ blok entuzjastycznie. 


Godz. 10. Dopiero w okolicy ulicy Wiej- 
skiej, placu Trzech Krzyży i Alei Ujazdow- 
skich zauważyć można, że odbywa się ja- 
kiś ważny akt państwowy. Wzmocnione 
są w tych stronach posterunki policyjne, 
_ które regulują ruch kołowy oraz u wylotu 
ulicy Wiejskiej względnie Matejki kontro- 
lują legitymacje oraz prawo wstępu na 
Zgromadzenie Narodowe. 

"Około godz. 16-tej rozpoczyna się zjazd 
przed gmachem sejmu dygnitarzy pań- 


- stwowych, posłów i senatorów oraz przed- 


| stawicieli dyplomacji. Publiczność wpu- 


szczana jest na galerję wejściem poprzez 
hotel sejmowy. Posłowie i senatorowie 
B. B. W. R. stawili się w pełnym komple- 
cie, z innych ugrupowań biorą udział 


| W Zgromadzeniu Narodowem senatorowie 


 Thullie i Makarewicz oraz poseł ks. Szy- 


 delski (Ch. D. Małopolska Wschodnia) o- 


raz posłowie względnie senatorowie Koła 
żydowskiego, Klubu Niemieckiego i Stron- 
_nictwa Agrarnego, których jest łącznie 18. 

Wobec zapowiedzianej absencji klubów 
opozycyjnych, usunięte zostały z sali do- 
datkowe fotele, które wstawiono na salę 


obrad sejmu... 
= Na długo przed 


godz. 11-tą sala obrad 


Warszawa, Wtorek 9 Maja 1933 r. 


plenarnych sejmu, w której odbywa się 
Zgromadzenie Narodowe wypełniła się po- 


słami i senatorami. Również przepełnione 
są galerje. 


Otwarcie Zgromadzenia 
Narodowego. 


O godz. 11.10 wchodzi na trybunę mar- 
szalkowska przewodniczący Zgromadzenia 
Narodowego marszałek sejmu dr Śwital- 
ski i ogłasza Zgromadzenie za otwarte. 
Niemal wszyscy obecni na sali są ubrani 
na czarno, wiele piersi zdobią liczne orde- 
ry. Barwne plamy w wielu miejscach two- 


rzą grupy senatorów i posłów ludowych. 


Zgłaszanie kandydatur. 


Prezydent ignacy Mościcki jedynym 
kandydatem. 
Przypomniawszy regulamin marszałek 


Świtalski wezwał obecnych do składania j 


kandydatur. W tej chwili wstaje z pierw- 
szej ławy prezes BBWR pos. Walery Sła- 
wek i wręcza marszałkowi grubą plikę pa- 
pierów. Jest to wniosek BBWR, wysuwa- 
jący kandydaturę prof. Ignacego Mościc- 
kiego ra Prezydenta Rzplitej. Wniosek 
podpisany jest przez wszystkich posłów i 
senałorów BBWR, a więc nietylko jakby 
regulamin wymagał przez 60 członków 
Zgromadzenia Narodowego. Żadna inna 
kandydatura nie została wysunięta. Jedy- 
nie komuniści rozesłali rano komunikat, 
w którym podają do wiadomści, że kandy- 
datem ich na Prezydenta Rznlitej jest zna- 
ny komunista polski Leszczyński, przezna- 
czony w 1920 r. na premjera komunistycz- 
nego rządu w Polsce. 

Kandydatura ta oczywiście nie ma żad- 
nego znaczenia. Marszałek wzywa obec- 
nych do składania swych głosów. Pierwszy 
złożył kartkę do urny marszałek senatu 
p. Raczkiewicz, któremu zaraz potem mar- 
szałek Świtalski przekazał przewodnictwo 
Zgromadzenia Narodowego. 


Głosowanie. 


Głosowanie, które odbywało się w ten 
sposób, że członkowie Zgromadzenia Na- 
rodowego, wywożywani przez przewodni- 
czącego, składali do urny kartki z nazwi- 
skiem kandydata, trwało ckoło godziny. 


Wynik głosowania. 


Prof. Mościcki wybrany ponownie 
Prezydentem. í 

O godz. 12-tej marsz. Raczkiewicz zarzą- 
dzi! 15-minutową przerwę celem oblicze- 
nia głosów. 332 głosów padło na prof. dr. 
Ignacego Mościckiego, 3 głosy unieważ- 
niono, 7 kartek oddano białych. 

Wynik głosowania roższedł się lotem 
błyskawicy po kuluarach sejmu, gdzie, za- 
nim został oficjalnie ogłoszony z trybuny 
przewodniczącego, był bardzo żywo ko- 
mentowany przez członków Zgromadzenia 
Narodowego, przedstawicieli rządu i dzien- 
nikarzy. 

O godz. 12.30 marszałek Świtalski, który 
ponownie objął przewodnictwo, wznowił 
posiedzenie i ogłosił oficjalnie wynik: 
głosowało 343 członków Zgromadzenia Na- 
rodowego, oddano głosów ważnych 332, kar- 
tek nieważnych 11, bezwzględna większość 
ważnych oddanych: głosów wynosi 167. 
Prof. Ignacy Mościcki otrzymał 332 głosy 
i został ponownie wybrany Prezydeniem 
Rzplitej. 

Wynik głosowania przyjęty został długo 
niemilknącemi brawami na sali sejmowej 
i na gałerji. 


Prez, Mościęki wybór ponowny przejd. 


Zaprzysiężenie Prezydenta 
odbędzie się 9 bm. 

Po ogłoszenia wyniku przewodniczący 
zamknął posiedzenie, zawiadamiając, że 
termin następnego posiedzenia Zgromadze- 
nia Narodowego podany będzie do wiado- 
mości członków Zgromadzenia na piśmie, 

Powoli senatorowie i posłowie opuszcza- 
ja salę sejmową, stopniowo pustoszeją rów- 
nież galerje. Rozpoczyna się okres niepo- 
kojącego oczekiwania. Chociaż istnieje pe- 
wność, że kandydatura, która przeszła w 
głoscwaniu zostanie utrzymana — krążą 


w kuluarach i wśród dziennikarzy rozmai- 
te pogłoski i wersie, którym pewne jednost- 
ki pilnie nadstawiają ucha. 

O godz. 12.45 marszałkowie Izb ustawo- 
dawczych i prezes Rady ministrów p. Pry- 
ster odjechali do prezydjum Rady mini- 
strów, poczem udali się na Zamek, aby za- 
wiadomić p. Frezydenta o wyniku gloso- 
wania. Do godz. 2.10 nie posiadamy żadnej 
wiadomości, dopiero w godzinę potem uda- 
je się nam dowiedzieć, że p. Prezydent od- 
powiedź, iż przyjmuje wybór da dopiero na 
posiedzeniu Zgromadzenia Narodowego, 


które zwołane zostało ponownie na wtorek 
godz. 12 w południe i odbędzie się na Zam- 
ku. Na posiedzeniu item nowoobrany Pre- 
zydent złoży przepisana konstytucją przy- 
sięgę. 

Prywatnie jednak dowiadujemy się, że 


cdpowiedź ta będzie dedatnia, potwier- 
dzająca wybór Zgremadzenia Narodowego. 
Można uważać zatem wybór Prezydenta 
Rzeczypospolitej za dokonany. 

Podczas całego posiedzenia Zgromadze- 
nia Narodowego, nie było najmniejszego 
incydentu, w sejmie panował nastrój pod- 
niosły i poważny, licujący z powagą aktu, 
jakiego dokonać miało i dokonało Zgroma- 
dzenie Narodowe niepodległej Rzeczynpo- 
spolitej. 


Pos. Ghyb wystąpił ze Stronnictwa ludowego, 


Pewne wrażenie w kołach politycznych 
wywołał fakt, że w głosowaniu wziął rów- 
nież udział członek Stronnictwa Ludowego 
pos. Chyb, który zgłosił równocześnie wy- 
stąpienie z tego stronnictwa. 


Pacyfizm na zeWiiątrz— 


izm na zewnątrz postępuje równolegle 
niem konfliktów na wewnątrz. Pa- 
i unki z Polskę deklarując 
i „w ramach 
półoficjalnie dająć 
do zrozumienia, że rewizjonizm niemiecki o- 
bierze sobie nowy teren działalności, że zmie- 
rzać będzie odtąd do takiej rówizji art. 19 trak- 
tatu wersalskiego, by umożliwiał on wyraźnie 
rewizję granic i nie wymagał do swego zasto- 
sowania jednomyślności. 
Równocześnie „pacyfikuje się” 
wietanni. Ratyfiku: ję układy, które od 24 
czerwca 1931 czekały ratyfikacji. W ten spo- 
sób daje się z jednej strony — mimowolne — 
absolutorjum polityce Brininga wobec Sowie- 
z drugiej strony, w mysl życzeń lewego 
dła grupy prorządowej podkreśla się, iż 
ze innem jest zavale e komunizmu, czem 
wa komunistycznego. 
pew- 
kich 


osimki z So- 


ianem stosunek do pańs! 
Przyświeca przy takiem rozumówaniw z 
$ Lov 


stosunku fas: 
Zapomina się 
Pjerwszi 


1 przykład 
Woch do sowieckiej Ros 
o trzech walnych różnicach. 
na tem, że partja komuni: ia we Włoszech 
nigdy nie była ani tak je związ: 
internem, ani tak liczna jak niemiec 
polega na tem. że Mussolini rozbijał w 
munizm wtedy, gdy komunizm rosyj: 
eszcze nie był ustabilizowany, gdy gen. 
Wrangel j 
byla j cze jednym wielkim chaosem, zaledwo 
w początkach organizacji — a Hitler ro: 
komunizm niemiecki -w momencie, gdy 
towa i wewnętrzna sytuacja Sowietów jest zu- 
pełnie inna. Trzecia różnica polega na tem, że 
różnice między komunizinem i faszyzmem by- 
ły tylko ideowe, a nie było różnic międzynaro- 
dowo-politycznych, między komunizmem a hi- 
aleryzmem zaś zachodzą nietylko różnice ideo- 

rogramowe, ale i poważne różnice intere- 
sów. politycznych. Zachodzą przynajmniej tak 
długo jak długo obecny tekst ewangelji hitle- 
rowskiej, książki AdolMa Hitlera „Der Kampf“ 
nadal obowiązkowo ma leżeć na biurku Każde- 
go dziennikarza i jak długo Alfred: Rosenberg 
jest kierownikiem polityki zagranicznej — nie 
Rzeszy coprawda, ale rządzącej Rzeszą partji. 
Inaczej mówiąc: jak długo programem polity- 
ki zagranicznej partji jest opanowanie politycz- 
i krajów nadbałtyckich a opanowa- 
nie polityczne i skołonizowanie nadmiarem 
przyrostu ludności niemieckiej krajów mniej 
o zaludnionych na wschód od Polski leżę- 
cych to jest Białorusi i Dkrainysjak długo Wa- 
regowie są narodowymi bohaterami hitleryzmu 
a wszyscy niemieccy komuniści zdrajcami sta- 


ze stął na Krymie i gdy Rosja |4 


dyktatura na wewnątrz. 


nu tak długo wszelka przyjażń sowiecko-hitle- 
rowska wydaje się zagadnieniem równie trud- 
nem, jak traktowanie hitleryzmu jako „frontu 
zgody narodowe 


Dyktatura na wewnątrz. 


Dyktatura na wewiiętz nie słabnie, przeciw- 
nie — rośnie coraz bardzi [ymi, którzy są 
dziś najbardziej nią zagrożeni są: sojusznicy 
z gabinetu — „niemiecko-narodowy front bo- 


jowy”. Silą tego frontu było posiadanie wł 
bojówki 
rękach szeregu organizacyj gospodarczy ta- 


nu średniego oraz zlączenie w ręku Hugenber- 
ga wszystkich tek gospod: „ych R: i Prus. 


z przed roku — Disterbe 
nięty.: V 


został z niego usu- 
ystkie organizacje gospodieweze: są 


opanowane przez komisarzy hitlerowskich, Hu- 


powierzył mu nieobsadzone dotad pruskie te- 
ki gospodarcze. Los _ niemiecko-narodowych 
wydaje się dość ciężki. 


iym związkom zapowi 
jeżeli nie wezmą udziału w hitlerowskim oD- 
chodzie 1 maja. zostaną rozwiązane i oddane 
komisarzom hitlerowskim. Potulnie się temu 
święciły 1 maj z Adolfem Hitlerem 
ja dostały hitlerowskich komisarzy. Nie 
no ich, zachowano biurokrację socja- 
tą, nie wzięto na siebie odpowiedzialno- 
za warunki płący i pracy wobec robotni- 
e socjalistyczne orga- 
nizacje poddano swemu kierownictwu. I nikt 
nie oponuje — głośno. Pozornie panuje spokój. 
Jedynyn stem, jedynem nokazaniem zę- 
bów rządowi jest to co zrobiło Centrum, wybie- 
rając Brininga prezesem partji. Wprawdzie 
wyborowi temu towarzyszą zapewnienia, że 
centrum pragnie brać udział we „froncie naro- 
dowym”*, ale samo nazwisko prezesa jest prze- 
cież wyzwaniem. Wszak jest to nazwisko tego 
polityka, który czynił wszystko, by Hitlera nie 
dopuścić do władzy, który rozwiązywa! jego or- 
ganizacje, który podtrzymywał socjalistyczny 
rząd pruski, który tak długo wygrywał Hinden- 
burga przeciw Hitlerowi, który nawet po prze- 
wrocie hitlerowskim — jedyny z centrowców — 
był przeciw ustawie o pelnomocnictwach dla 
gabinetu Hitlera. Jeśli w Niemczech można. 
dziś mówić o oporze przeciw hitleryznowi — 
to tylko w związku z nazwiskiem Brininga. 
Jeśli ten opór ujawni się w przyszłości — to 
chyba Brüning będzie jego personifikacją. 


dziano, że 


Niemcy dążą do rozbicia konierencji rozbrojeniowej, 


Londyn 8 maja. 
(Tel. wł.) W dhuższym: artykule wstępnym: 
„Times“ zajmuje się obecnym stanem prac 
konferencji rozbrojeniowej i stwierdza, że Od- 
powiedzialność za fiasko konferencji spadnie 


zinie rozbrojeniowej. Poprawkami swo- 
jemi pragnie rząd niemiecki doszczętnie wypa- 
czyć treść i ducha angielskiego projektu kon- 
wencji rozbrojeniowej, który przedtem już za- 
sadniczo przyjąt. Hitler parokrotnie oświad- 
czył, że chce młodzież jedynie usprawnić i na- 


Zwołanie sejmu pruskiego. 
Berlin $ maja: 
(Tel. wł) Sejm pruski został zwołany na 
czwartek 18 bm. Na: porządku dziennym znaj- 
duja się wysłuchanie expose rządu pruskiego 
i uchwalenie pelnomocnictw dla rządu. 


„Chcemy żyć w spokoju“ mówi Goebels. 


Berlin 8 maja, 
(PAT. Minister Gocbels przemawiając na 
zgromadzeniu narodowych socjalistów oświad- 
czył m. in, że w przyszłości wszelki separatyzm 
w Niemczech będzie niemożliwy. Kraje związ- 
kowe będą własnem życiem kulturaliem, 


uczyć dyscypliny. Ale jego zastępcy mówią już. 
inaczej | wskazują, że obowiązek siużby pracy 
musi być uzupełniony wyszkoleniem: wojsko- 
wem. Sytuacja przedstawia zatem tak, że 
mey cheg cały naród wyszkolić wojskowo, 
a*oprócz tego posiadać armję zawodową, która 
w granicach określonych jest najlepszą armją 
zawodową świata. Wobec takiego stanu rzeczy 
iedynepr wyjściem byloby natychmiast ogłosić 
fiasko konferencji rozbrojeniowej z winy Nie- 
miec. Nikt Niemcom nie zagraża, ani nikt mie 
dąży do ich izolacji. Trzeba tylko stwierdzić. 
że Niemcy same dążą do izolacji, 


3 Rzesza“ w Niemczech. 


posiadać będą samorząd. lecz władza skoncen- 
trowana będzie w rękach Hitlera. Polityka na- 
sza to legalna rewolucja, lub rewolucyjny Jei 
galizm, Rewolucja ta jest jedyną w swoim ro- 
dzaj, musimy ją wygrać — a wówczas prze- 
grana w wojnie światowej żostanie do połowy: 
adrobiona. Chcemy żyć w spokoju i nie dąży 
my da wojny. Do rozbudowy wewnętrznej po- 
trzebujemy spokoju. Świat musi nas również 
zostawić w spokoju. 
Represje wobec centrowców, 
Berlin 5 maja. 

{Tel wł.) Przewodniczący frakcji: cójtrowej 

w Reichstagu Dr Perlitius zwoliiony został ze 
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swego urzędu -dyrektora szkoly roliiczej w 


Glatz. 
Aresztowania wśród duchowieństwa, 
Berlin $ maja. 
Tel. wł.) Proboszcz Dr Bauer w Schwarz- 
hofen i ordymarjusz Breu z Poselsing w Bawa- 


rji zóstali pr hitlerowców aresztowani 
i odstawieni do aresztu sądowego w Ratyzbo- 
nie. (Pnzyc. zdtowania obu księży. nie 


została podana. 


Samobójstwo przewodniczącego frakcji 
niemiecko-narodowej. 

Berlin 8 maja. 
posel do Reichstagu 
i przewodniczący fikcji miemiecko-narodo- 
wej Dr Oberfohren popełnił d: południe 
samobójstwo, odbierając sobie życie w swem 
szkaniu  prywatnem w Kilonji  wystnza- 
lem z rewolweru. 

Dr Oberfohren. jak wiadomo, ustąpił osta- 
inio wskutek konfliktu z Hugenbergiem. Dr 
Oberfolren liczył lat 52 i byk czlonkiem 
Reichstagu ©d r. 1920. 

Jeszcze dwa samobójstwa... 

„Berlin $ maja. 
(PAT) Prasa donosi o samobójstwie zami 
szkałych w Berlinie małżonków Katz Zmarła 
Katzowa była siostrą posła socjal-lemokraty- 
cmego Feidemana. 

Po odebraniu debitu pismom francuskim. 

Paryż 8 maja. 
francuski w- -Berlinia 
nia protestu u rządu 


(PAT) Długoletni 


WAT) Ambasador 
©rzymał polecenie zlo; 
Rzeszy przeciwko zakazowi sprzedaży. ma te- 
rytorjum Niemiec niektórych pism. francus: 
ich, w tej liczbie „Le Joumal“. W razie gdy- 
by demarche ambasadora francuskiego. nie 
odniosło pożądanych rezultatów. rząd framcu- 
ski bylby zmuszony do rozpatrzenia. podob- 
nych zarządzeń w stosunku do pewnych pism 
niemiec! „ sprzedawanych we Francji. 


-|Gen. Niesyel w obronie Pomorza 


Bordeaux $ maja. 
(PAT) Podczas kongresu Zwiazku podlofice- 
rów rezerwy 18 okręgu wojskowego prof. Dal- 
meida wygłosił. odczyt na temat militaryzacji 
Niemiec. Po odczycie zabral glos gen. Niessel, 
który zaprotestował przeciwko nazywaniu Po- 
morza korytarzem polskim, zaziaczając, że Po- 


lacy* stanowią tam przeszło %0 proc. luuności. 
że 


Mówiąc o pacyfiźmie generał oświadczył. 
najlepszą gwarancją utrzymania pokoji w 
ropie jest niezachwiana siła armji francuskiej. 


„ Nowy prezes B W. M. 


Bazylea 8 maja. 
(Tel. wl.) Rada administracyjna Banku Wy- 
plat Międzynarodowych dokonała dziś wybo- 
ru nowego prezydjum. Na miejsce ustęp 
cego prezydenta Mac Gamaha wybrany został 
prezydentem B. W. M. dotychizasowy wice- 
prezes Leon Fraser. Prof. Beneduce, Włochy) 


i Dr Trip (Holandja) zostali zatwierdzeni na 
dotychczasowych stanowiskach jako wice- 
prezesi. z 


Poprawa kursu dolara, 
2 Londyn 6 niaja. 
4Tel. wł.) Na wszystkich giełdach eturopej- 
skich domał kurs dolara znacznej poprawy 
przy tendencji wzrastającej. Także kurs funta. 
był silniejszy. AV. Londynie kurs dolara u- 
kształtował się w stosunku 3.99 i pół funta, 
podczas gdy przy zamknięciu giełdy w sobotę 
płacono za funta 4,04 dolara. Zurych notował 
dziś dolara: po 4.37, Paryż 21.38, Amsterdam 
209 i pół. Kurs funta szterlinga ny Zyrychu'no- 
towano dziś po 17.43 i pół, w Paryżu & 
Zwyżka dolara dokonała się niewątpliwie z 
powodu: oświadczenia prezydenta Roosevelta, 
który wypowiedział się za stabilizacją waluty. 


Awantury nacjonalistyczne w Austeji, 


Wiedeń 8 maja. 

(PAT) Narodowi socjaliści urządziii wczoraj. 
wa wszystkich miastach Ausfrji demonstracje 
uliczne przeciwko zakazówi noszenia umifor- 
mów partyjnych. W Imshrucku narodowi so- 
tjalisci usiłowali zaatakować oddział Hein- 
wehry, zostali jednak rozproszeni przez policję, 
W Salzburgu demonstrowano przeciwko zjar- 
dowi stronnictwa «hrześcijańsko-spolecznego. 
Wojsko przywyóciło: spokój. Aresztowano kil- 
kadziesiąt osób. ý 


Ofensywa japońs 


i £ Londyn § mają. 
(Tel: wl.) Wojska japańskie-w Chinach. pół- 
nocnych (podjęły dziś nar poludnie sad. Wiel- 
kiego myru*- nową ofensywą.- Z: japońskich 
kół oficjalnych wskamiją że ofensywa ma na 
celu wyparcie wojsk "ehińskich -7 prawego 
brzegu izeki Lan Wojska japońskie lie be- 
ią jednakże podązyly ma Pekin i Tientsin, po- 
nieważ Japonja nie chce-doprowądzić do kon- 
fliktu z immemi mocarstwami. - Ee. ki 


Zamach na generała chińskiego. 


Londyn- $ ima. 
a. z Pekinu, nieznany 


{Tel wt.) < Jak: donosz. 
sprawca oddal wczoraj do dawnego guberna- 
tora wojskowego prowincji Honan, generała 
Czang-Czing-Ya0 szereg strzałów. wamiąt go 


śmiertelnie. Sprawcą jest nieziany Chińczyk. 
który zbiegł. re, kd (228 


maj 


Hoti zasłigom śp, dnia Tomkowieża. 


Wczoraj jako w dniu imienin śp. Tomkowi- 
cza odprawił ks, infułat Dr Kulinowsi spo- 
kój duszy zmarłego, uroczyste nabożeństwo w 
kościele Marjackim przed ołtarzem św. Stani- 
sława. Na nabożeństwo przybyli między inuy- 
mi ks. Dr Moliński, dyr. Kopera, dyr. Chmiel, 
prezes Muczkowski i wielu innych. Po skończo- 
nem nabożeństwie, zebrani ruszyli przed połu- 
dniową stronę kościoła Marjackiego, na które- 
go ścianie osadzono przed kilku dniami tabli- 
cę pamiątkową z popiersiem zmarłego, dłuta 
art. rzeźbiarza Hukana. Na bronzowym meda- 
ljonie widnieje głowa śp. Tomkowicza w profi- 
lu, odznaczająca się wielkiem podobieństwem 
rysów zmarłego. Poniżej na kamiennej tablicy 
pomieszczono napis: „Stanisław Tomkowicz 
ur. 27. V. 1850 w Krakowie, umarł 11. IIT. 193 
Polskich zabytków sztuki, a osobliwie tej świą- 
tyni i miasta Krako zmawca najgorliwszy 
i uczony umiejętności ich zachowania i prze- 
kazania przyszłości; wierny syn Kościoła ka- 
tolickiego, opiekun cichy i oddany nędzy ludz- 
kiej. Ku trwałej pamięci i wdzięczności wspól- 
cześni tę tablicę umieścili R. P. 1933.“ 

Po oglądnięciu tablicy przez zebranych, prze- 
mówił w krótkich słowach ks. infułat Dr Kuli- 
nowski, wspominając o zasługach zmarłego, 
poczem zabrał głos imieniem Tow. Miłośników 
historji i zabytków Krakowa prezes T-wa Dr 
Muczkowski. Mowca zaznaczył, że obok siebie 
ną ścianie kościelnej widnieją dwie tablice. 
Jedna wzniesiona przed laty ku czci śp. prof. 
Łuszczkiewicza, zasłużonego znawcy zabytków 
i szczególnego opiekuna kościoła Marjackiego, 
druga zaś ku czci śp. Tomkowicza niemniej 
zasłużonego pracownika na niwie zabytków 
sztuki w całej Polsce. Śp. Tomkowicz ostatnio 
wószczył się niezmordowanie o odnowienie 
kościoła i wielkiego ołtarza Marjackiego. U- 
mieszczona obecnie tablica świadczy o czci 
1 hołdzie, złożonym pamięci zmarłego. Po prze- 
mówieniu prezesa Muczkowskiego uroczystość 
zakończyła się. 


Kochanki Muz i kochanki poetów. | 


(W odpowiedzi L. H. Morstinowi.) 

L. H. Morstin wystąpił w 492 Nr. „Wiado- 
mości Literackich" z gwałtownem oskarżeniem 
kobiet-pisarek. W kilku slowach streszczony 
jego artykuł brzmi jak następuje: kobieta jest 
istotą od mężczyzny niższą „w dzisiejszym 
sianie rozwoju ludzkości”, jest istotą niedoroz- 
winiętą, gadatliwą, pozbawioną poczucia odpo- 
wiedzialności i dlatego to wtargnięcie kobiet 
do literatury jest zjawiskiem miepokojącem. 
Według zdania autora, kobieta jest istotą peł- 
ną wdzięku i powinna wrócić do jedynie dla 
siebie stosownej roli kochanki mężczyzny, po- 
winna być kochanką poetów, a nie kochanką 
muż, 

Tego rodzaju oskarżenia coraz częściej się 
odzywają. Mężczyźni są zaniepokojeni trium- 
falnym pochodem kobiet w świecie artystycz- 
nej twórczości, ale trzeba przyznać, że odezwa- 
nie się L. H. Morstina jest jednem z najsilniej- 
szych, Ma ono jednak jedną wielką zaletę: jest 
szczere w swej męskiej zarozumiałości. 

Nie wątpię, że posypią się na ten artykuł 
odpowiedzi przeróżne: oburzone, obrażone, do- 
wcipne. Kochanki muz nie omieszkają się bro- 
nić, Ja chciałam podnieść tylko i rozpatrzeć 
spokojnie najważniejsze zarzuty stawiane lite- 
raturze kobiecej i kobiecie, 

Czy kobieta jest od mężczyzny niższa czy 
wyższa, próżno się spierać. Nie ulega wątpliwo- 
ści, że jest bardzo inna. Są napewne dziedziny, 
w których mężczyzna wobec kobiety wydaje się 
dzieckiem naiwnem i niezaradnem.- Takie ogól- 
nikowe stawianie psychologicznych szematów 
jest zawsze niebezpieczne i latwo prowadzi do 
j gry słów, ale jednak wydaje mi się, że 
ożmaby tak ogólnikowo zaryzykować twier- 
dzenie, że mężczyzna ma stanowczo większą. 
zdolność do abstrakcyjnego myślenia, do my- 
ślowej spekulacji, do filozoficznych chwytów, 
że ma w sposobie myślenia więcej pierwiast- 
ków twórczych i większą zdolność do obejmo- 
wania całości; a że natomiast kobieta ma pe- 
wien zmysł rzeczywistości, pewne poczucie pra- 
ktyczności, pewne związanie z realiami życia 
i w pewnym sensie rodzaj trzeżwego, praktycz- 
nego rozsądku, kontrolującego, i korygującego 
v'sposób może nie naukowy, ale życiowo uży- 
teczny, pewien przerost męskiej, abstrakcyj- 
ności. Mężczyzna wyżej szybuje myślą, kobieta 
subtelniej wnika: w głębokości życia. 

Jeżeli za autorem artykułu omawianego bę- 
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Twórczość poetycka Henryka Balka. 

Do zacieśnienia stosunków kultural- 

nych między Krakowem a Lwowem 

przyczynią się niewątpliwie zainicjówa- 

me obecnie wymienne recitale radjowe, 

w których wezmą. udział poeci obu 

miast. Z początkiem maja w ramach 

tej inowacji radjo lwowskie . będzie 

transmitować na Kraków recital czolo- 

przedstawiciela młodego Lwowa 

yekiego, Henryka Balka. W związ- 

ku z tem zamieszczamy sylwetkę tego 
pisarza. Red. 

Związek poetycki ze światem bywa wielo- 
raki. Może to być związek krwi, lub — zwią- 
zek jz rozsądku, dla osiągnięcia intelektualnej 
Karjéry. Nie da się wszelako zaprzeczyć, że © 
ile drugie bez pierwszego jest nieznośnym 

m, o tyle owa dziewicza iskra Boża 
poezji, owa mamiętność miłosna bez rozsąd- 
ku — uległa w nowoczesnej epoce mietylko 
śćislej rewizji, lecz wręcz odkłamaniu. Stało 
się to w imię wielkiej reformy formalnej, gło- 
szącej, że wielkość wizji dyichowej artysty tie 
leży w impresyjnej anegdocie, lecz w wido- 
mym, kulturalnie opracowanym, a - nade- 
wszystko świadomym r 


5 ej ksztalcie — kształ- 
cie  Kkumsztowiym a prostym, syntetycznym. 
i wyłącznie swoistym: kształcie z rozsądku. 

1 oto jest mie tylko tajemnica poezji ekspre- 
syjnej w ogólności, lecz jednocześnie tajemni- 
ta. poezji Balka. Bo świetnie wychowana poe- 
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dziemy się przypatrywać kobiecie z punktu wi- 
dzenia przyrodniczego, raz jeszcze, i z więk- 
ym naciskiem stwierdzimy olbrzymią jej od 
mężczyzny różność. Świeże badania nad chiro- 
mozomami wykazały, że o płci powstającej isto- 
ty decyduje różnie pod względem ilo: jako- 
ści chromozomów zbudowana komórka rozrod- 
cza. Tak w nauka ta twierdzi, że w orga- 
nizmie mężczyzny i kobiety niema ani jednej 
tak samo zbudowanej komórki. Że to musi się 
odbić na różnicach psychicznych, intelektual- 
nych it. d. nie ulega najmniejszej wątpliwości. 
Natomiast nie można się absolutnie zgodzić 
z autorem w jego tezie o „niedorozwinięciu ko- 
biet w dzisiejszym stanie”, z tem, że w dzi- 
siejszym stanie rozwoju mózg kobie- 
cy działa inaczej. 

Bjologicznie, hodowlanie, nie jest do po- 
myślenia, żeby w rozwoju jakiegoś gatunku 
jedna płeć rozwijała się imaczej jak druga iina- 
czej ewoluowała, Może być jeszcze bardziej, 
jak u ludzi zróżniczkowana, ale albo musimy 
ć partogenezę, albo musimy uznać, że w 
woju gatunku materjal męski. i żeński, jak 
równoległą kroczy drogą. 
Nawet j że się dziedziczy cechy 
nabyte, to córka może równie dobrze jak syn 
odziedziczyć po wykształconym ojcu. skłonno- 
ści i zamiłowania umysłowe, 
jest bjologicznie miedorozwinięta to może się 
to odbić szkodliwie w równej mierze na jej 
męskiem, jak i żeńskiem potomstwie. "To, że 
przez wieki całe kobiety się nie kształciły i in- 
telektualnie niżej od mężczyzn stały, nie moglo 
bjologicznie odbić się jedynie na kobietach, | 
albo to nie odgrywało żadnej roli bjologiczn: 
albo oddziaływało równomiernie na bjologicz- 
ny rozwój płci obydwu. Jeśli mózg kobiecy jest 
od męskiego lżejszy, to nie dlatego, że kobieta 
jest jeszcze niedorozwinięta, tylko dlatego, 
że takie właściwości rozwojowe ma w sobie 
komórka o żeńskim składzie chromozomów, 
a jeżeli przez naukę będzie umysł kobiecy przy- 

ierał na wadze, to równe są szange, że te wla- 
ości, o ile wogóle są dziedziczne, będą dzie- 
yć równomiernie dzieci męskie jak i żeń- 
skie, Można ostatecznie dyskutować, czy róż- 
nice bjologiczne między mężczyzną a kobietą 
stanowią o jej niższości, ale pocieszę przerażo- 
nego zalewem kobiecości autora, że niema żad- 
nych widoków, aby kobieta wydoskonałała się 
bjologicznie więcej jak mężczyzna. Jeśli ludz- 
kość będzie się bjalogicznie udoskonalać, to do- 
skonalenie to obejmie cały gatunek w obu jego 
połowach. è 

Najcięższym zarzutem, jaki stawia L. H. Mor- 
stin kobietom pisarkom, jest wynikający we- 
dle niego z niedorozwoju kobiety jej brak po- 
cżucia odpowiedzialności. Ta jedna kwestja 
wymagałaby całego studjnm. Czy kobiety mają 
mniej tego poczucia odpowiedzialności niż męż- 
czyźni, nie wiem i nie będę się o to spierać. 
Ale przyjrzyjmy się, jak to poczucie odpowie- 
dzialności autorskiej wygląda u mężczyzn. 

Bardzo słusznie autor podnosi olbrzymią siłę 
dynamiczną słowa pisanego, jego doniosłość 
życiową, społeczną, historyczną, Tylko jeśli 
chodzi o „samopoczucie odpowiedzialności*, na- 
leżałoby z całą pewnością wiedzieć, czy ci pi- 
sarze, którzy mentalność ludzką, a qo'za tem 
idzie i historję przebudowa! zdawali sobie 
sprawą pisząc swe dzieła z ich życiowej donio- 
Slości. Ograniczając się do przykładów cytowa- 
nych przez Morstina, tmzebaby wiedzieć, czy 
Mickiewicz pisząc Odę do Młodości wiedział, 
że wkłada karabiny do rąk belwederskich po- 
wstańców, czy Staff pisząc „Sny o potędze” wi- 
dział jasno. że wychow pokolenie rewolu- 
cjonistów. Dopiero, gdyby tak było, możnaby 
powiedzieć, że „pisali z calem poczuciem od- 
powiedzialności”. (To, że ci pisarze mogli mieć 
świadomość swej potęgi i olbrzymiego talentu, 
jest rzeczą inną). Dla/ mnie jest rzeczą niewąt- 
pliwą, że nawet najwięksi pisarze, tworzący w 
transie natchnienia, nie zdawał: sobie sprawy 
| z praktycznych konsekwencyj, jakie ich dzieło 
wywoła, a dowodem tego jest, że niezmiernie 
często, zupełnie fałszywie dzieła swoje sądzili, 
; przypisując wagę utworom drugorzędnym, a 
'bagatelizując największe. Odwracając kwestje 
do góry mogami, czyż nie możnaby wyliczyć ca- 

łej litanji pisarzy współczesnych (narazie mó- 
wię o mężczyznach), którzy wypisując niepraw- 
dopodobne brednie i płaskości żyją w przeko- 
naniu, że świat przebudowują? 

Jeśli L. H. Morstina przeraża ten cały „Szcze- 
biot niewieścił, który wskutek braku u kobiet 
zrozumienia wagi słowa może świat z posad ru- 
szyć 1 w nieodpowiednim pchnąć kieruńku, to 
muszę jego przerażenie podwoić, zwracając mu 


uwagę, że obok całego szeregu pisarek bez ta- 
Jentu i niemądrych, pisze też niestety napewno 


zja gorącego i namiętnego serca wymienione- 
go poety, należy mie po to do obozu ekspre- 
syjnej twórczości współczesnej, ażeby się z 
pod jej surowych praw wyłamywać, lecz po 
to, ażeby trwając w jej fakturalnej dyscyplinie 
tworzyć mimo to formy najwłasniejsze,. bo 
płynące % istotnej potrzeby twórczej. Balk 
długo uczył się ekspresyjnego abecadła i orto- 
grafji czystej formy, zanim tę formę już wy- 
tresowamą zmusił do służenia swej serdecznej 
treści, 

Trudna, ciężką pracą i studjami nad kultu- 
rą formy zdobyta prostota tworzy rdzeń dzi- 
siejszej szkoły artystycznej. Poezja i powieść, 
(plastyka i archiłektura — dążą jednomyślnie 
do redukcji treści przypadkowej, właściwej 
przyrodzie — na rzecz elementów wybranych, 
sztucznie skondeńsowanych, kompozycyjnie 
zwartych i świadomych swego warsztatu — 
właściwych sztuce. . Prostota uczuciowa, za- 
warta w liryce naturalistycznej, pozbawionej 
syntezy w. formie, nie musi, lecz może być 
prostactwem; prostota, wynikająca z pracy 
nad redukcją. form zbędnych, jest prostotą 
wielkiej sztuki: skomplikowaną prostotą. Ta- 
ką tedy prostotę, a nie inną, posiadają wier- 
sze Henryka Balka. Treść uczuciowa będzie 
tem głębsza; mimo, iż stosunek poety do 
świata nie osiągnął jeszcze swej ostatecznej 
pełni. W. pełnię, w jedność z własną duszą, 
urasta tylko jego postawa wobec Boga — a 
przez Boga w braterstwo człowieka: 


„Ja mam ręce. biale — ty- czarne, szorstkie, sękata, 
Bądź mi bratem”, 
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nie mniej ilościowo mężczyzn bez talentu i bez 
inteligencji, i że jest równie dużo szans, że ten 
jazgot męski narobi w świecie niemniej bigosu, 
co i szczebiot kobiecy. Jeśli chodzi o gadatli- 
p to tak, dużo jest czczego gadania w ko- 
i, ale, ale... czy niema jej i 
nie nagradza się czasem 
możnaby scharak- 
czcza gadanina? 


teryzować jednem słowem: 

Obawy, co się stanie ze światem, gdy za pióro 
chwyciły istoty tak szalone i lekkomyślne, jak 
obiety, nie są uzasadnione. Słowo nie ma ta- 
ej własności jak zapałka, że każde mecha- 
niczne potarcie je zapala i może wzniecić po- 
żar. Zapala tylko to słowo, które samo płonie 
od wewnątrz, które ma w sobie moc życiodajną 
i życiotwórczą. Toteż niema żadnej obawy, aby 
ględzenia i szczebioty "wywarły jakiś- poważ- 
niejszy wpływ na bieg dziejów; słowo słabe, 
rozwódnione, rozgadane, może co najwyżej 
świat zaśmiecić, migdy go z posad ruszyć. 
A trzebaby dopiero udowodnić, że jedynie lite- 
ratura kobiecą świat zaśmieca i czy męska 
połowa rodzaju ludzkiego dzielnie się do tego 
nie przyczyni: 

Z tą różnicą doniosłości między literaturą. 
kobiecą a męską jest sprawa inna: ja osobiście 
nie wierzę, żeby kobieta kiedykolwiek napisała 
książkę zdolną świat z posad ruszyć. Świat 
przebudować może książka, która przebudowu- 
je system myślowy i filozoficzny człowieka, 
książka, która w umysły wsiewa nowe ideje 
(nie żadne rady czy wskazania), ale Ideje, 
mające w sobie dynamiczną siłę życia, lub też 
książki, wyzwalające nowe lub ukryte siły w 
człowieku, przez dynamiczną siłę swego uczu- 
ciowego napięcia. 

Otóż mie sądzę, aby kobieta była zdoma 
wznieść się na wyżyny tak twórczej abstrakcji, 
aby była zdolna formułować te ideje pozornie 
abstrakcyjne, a w rzeczywistości tak płodne 
w następstwa. Chwistek powiada, że najpo- 
trzebniejsze w literaturze są rzeczy pozornie 
niepotrzebne, a Juljusz Benda twierdzi, że my- 
ślowy ideowy wpływ mogą mieć tylko „klerki” 
doskonałe, tj. ci, którzy mie paczą swej myśli 
spojrzeniem utylitarnem na świat. Otóż czy 
kobieta wrośnięta wszystkimi fibrami swego 
jestestwa w praktyczną, konkretną rzeczywi- 
stość życia, potrafi do takiej abstrakcyjności| 
ieść i awet nie 


cego była tak silna, jak bywa czasami dynami- 
ka utworów męskich, bo choć kobiety są jak 
to mówią bardziej od mężczyzn uczuciowe, je- 
dnak wskutek większego naogół u kobiet ego- 
centryzmu, wskutek tego praktyczniejszego na 
świat spojrzenia, uczucia kobiet całkiem ina- 
czej się sublimują, trudniej się transponują, 
trudniej niejako napięcie tego uczucia porzuca: 
dążenie do osiągnięć praktycznych, a zatem 
trudniej się koncentruje na poziomie niejako 
bezosobowym i trudniej się zadawala ekspan- 
sją czysto artystyczną. 

Z tem zupełnie indem sublimowaniem się u 
kobiet uczuć, wiąże się bardzo ciekawa kwe- 
stja poruszona przez L, H. Morstiną przy końcu 
jego artykułu, a mianowicie artystycznego. 
reagowania kobiecej twórczości na podniety 
miłości: Morstin twierdżi, że pocałunek męż- 
czyzny ściera z czoła kobiety pocałunek muzy. 
Coś prawdy w tem być może; ile trudno wie- 
dzieć, bo mamy tu zamało jeszcze materjału 
historycznego. Wiemy już dość dokładnie, ja- 
kiego rodzaju podnietą twórczą jest miłość w. 
twórczości męskiej, jaką jest w twórczości Kó- 
Wiecej wiedzieć dokładnie będziemy, gdy nie- 
dyskrecja historji objawi nam wszystkie uczu- 
ciowe przeżycia i komplikacje'w życiu wielkich 
pisarek współczesnych. 

Możemy tylko zauważyć jedno, że historja 
literattry uczy nas przeważnie o natchnieniu. 
i podniecie, jakie czerpali pisarze i poeci nie- 
tyle z miłości szczęśliwej, ile z jej zawodów 
i cierpień. Zupemie niewiadomo, jakby się 
iikształtowała twórczość Mickiewicza, gdyby 
Maryla składała na jego czole codzienny, spo- 
kojny pocałunek małżeński, jak twórczość Dan- 
tego, gdyby Beatrycze zamiast przejść przez je- 
go życie jak purpurowy sen, rozkwitła przy 
boku pana Alighierego w okazałą matronę flo- 
renckę. Zupełnie niewiadomo, czy podnietą 
każdej twórczości mie jest cierpienie, bunt, 
walka, tęsknota. Jakkolwiek jest myślę, że Mic- 
'kiewicz i Dante byliby napisali równie wielkie 
1 piękne dzieła, choćby ich prywatne życie naj- 
pomyślniej się ulożyło, a że takie wielkie ży- 
ciowe powodzenia | osiągnięta pełhia szczęścia 
wi miłości byłaby niejednej utalentowanej ko- 
Wiecie pióro z ręki wytrąciła. Kobieta obdarzo- 
Tia większym od mężczyzny. witalizmiem, fia- 
jąca w sobię coś bardziej żywiołowego, łatwiej. 


Lub gdziemdziej, w tym samym tomie, wy- 
danym niedawno, p. t: „Anioł nieznany“: 
` Dlaczego człowieku — bracie 

Wstyd ci najświętszych słów — 
Bóg gości w twojej chacie — 
Ty milczysz bracie — 
Mów —* 
_Albo wreszcie w wierszu, którego ekspre- 
sję stanowi mie formą tym razem, lecz dziecię- 
co czysta intencja twórcza: 


„Po mapie palcem wodzę — nie mogę , zaleść 


z 5 miasta.. 
gdzie ludziom złotem skrzydłem aniol u. bark 
ję aluż. inaki anioła Piko: ay: S, 
gdzie serca przez rok cały pachną ym ja- 
5 ~ A *mineth, 
gdzie ręce przed. sąd Boży: stają. czyste, bez. winy, 


gdzie oczy mówią prawdę, wszyscy audae są 
gdzio ślóńce żaśkmi w mióbie, w diisży ieas się 
BD 
gdzie szatan wejść mie może, nikt mu ZE nie 
FA 3 Fi otworzy. 
gdzie każde słowo ludzkie staje się ciałem Bożem*. 
Elementy liryczne w poezji Balka wyrasta- 
ją z podłoża głęboko etycznego. Nie można 
wszakże twierdzić, że kwitną one na glebie 
i intencji społecziiej, jak np. twórczość Sto- 
nimskiego lub Tuwima. Rewolucja w twór- 
czości Balka dotyczy tylko jednostki indywi- 
dualnej. Z przyrodą zlewa się poeta organicz- 
nie, braterstwo krwi sięga tu o wiele dalej po- 
za czerwone jej ciałka: z 
„Bo ehoć mam słodycz złotych słów — 
Ty, liściu, Yśniące szelesty — 
Ohaj mówimy mową mów: 
jeste", 


i pelniej wyżywa się w życiu, a mniej komplet- 
nie w abstrak: artystycznej twórczości. 

Możliwe więc, że broń której radzi użyć L. H. 
Morstin mężczyznom pzeciwko kobietom w ©- 
bronie ich zagrożonych placówek literackich: 
i byłaby bronią skuteczną. Al by i tu 
nie dać Morstinowi powodu do zbytniej męskiej 
chełpliwości, muszę skromnie- zauważyć, że ko- 
biety orjentujące się lepiej od mężczyzny w 
sprawach życia praktycznego, dawno już ten 
pomysł miały i dość dobrze i skutecznie tej 
broni miłości w odwiecznej walce płci obu uży- 
wały. Przez długie wieki była to ich broń je- 
dyna przeciwko społecznej przewadze i fizycz- 
nej przemocy mężczy7! 
liczne i całkowite ich zwycięstwa na tem polu 
zamotowaćby mogła. Teraz widocznie role się 
odwracają: mężczyzna za miłość jako za broń 
» że kobiety z zadowoleniem to 
wyzwanie przyjmą! 

Ale tu przyznam, boję się naprawdę © los 
mężczyzn! 

Bo Kobieta jest przecież „nieobliczalna”, jak 
powiadają mężczyźni — i któż zaręczy, że tej 
właśnie wzmożonej atmosfery miłości nie bra- 
kuje twórczości kobiecej do jej pelnego roz- 
kwitu? T któż wie, czy kochanek wyrywający 
kobietę z ramion muzy, nie stanie się ojcem 
jej najpiękniejszych utworów literackich? 

Czyż mężczyzna może p i 
z nim stanie, gdy kobietę wyzw 

2 Romana Kordęska. 


Warszawa 9 maja. 
— Kalendarz na wtorek: św. Grzegorza. Wschód 
słońca 3.48, zachód 18,54, wschód księżyca 18.56, 
zachód 2.57. 


OGÓLNA. 


— Międzynarodowa konferencja lotnicza w Rzy- 
mie. Od 10 do 14 bm. odbędzie się w Rzymie 

XI sesja międzynarodowej komisji żeglugi po- 
wietrznej. Z ramienia Polski na konferencję tę wy- 
ieżdżają p. wiceminister komunikacji inż. Czapski 
maz radca depaniamentu lotnictwa cywilnego p. 
Piątkowski. 


MIEJSKA. 


— święto narodowe Rumunji. Jutro z okazji świę- d 


ta narodowego Rumunji odprawione będzie o godz. 
10 $ 11 rano uroczyste Te Deum w cerkwi prawo- 
sławnej na Pradze. Pomiędzy godz. 12 a 2 po poł. 
poseł rumuński prof. Wiktor Cadere przyjmować 
będzie w salońach poselstwa życzenia. Jednocześnie 
o godz. 12 w południe odbędzie się w poselstwie 
dekoracja kilkunastu osób. orderem gwiazdy ko- 
rony rumuiskiej, zasłużonych dla rozwoju stosun- 
ków i współżycia polsko-rumuńskiego. 

— Legalizacja taksometrów. Z dniem 1 lipca br. 
wchodzi w życie rozoprządzenie ministra przemy- 
słu i handlu o obowiązku legalizowania taksome- 
trów nowych, naprawianych i sprowadzanych z za- 
granicy. Nowe taksometry, oraz taksometry spro- 
wadzane z zagranicy mogą być sprzedawane lub 
oddawane do użytku dopiero po sprawdzeniu ich 
w urzędzie miar i zaopatrzeniu w cechę tego urzę- 
du, zamykającą dostęp do mechanizmu, zawarte- 
go w osłonie. Do zgłaszania w urzędzie miar no- 
wych taksometrów, wytwarzanych w kraju, obo- 
wiązany jest wytwórca, a taksomietrów, imiponto- 
wanych z zagranicy — ich importer. Taksometry 
zagraniczne powinny być zgłaszane w urzędzie miar 
w ciągu 14 dni od chwili otrzymania ichi ż zagra- 
nicy. Taksometry mogą być przechowywane i 
sprzedawane tylko, gdy posiadają cechę urzędu 
miar. Na obszarze Warszawy i Łodzi taksometry: 
po naprawieniw muszą być przed oddaniemi ich 
do użytku sprawdzone przez urząd miar i zaopa- 
trzone w cechę. 

— Ruch na P, K. P. W ciągu marca br. polskie 
koleje państwowe przewiozły 7,355000 podróżnych. 
W porównaniu z poprzednim miesiącem oznaczn 
to wzrost o 115 proc. 

— Nowa wystawa w L P. S. Dnia 11 bm. otwarta. 
będzie w 1. P. S. wystawa prac Józefa IPankiewi- 
cza, jednego ż pierwszych impresjonistów polskich. 
Równocześnie z wystawą prof. Pankiewicza -otwar- 
ta będzie wystawa grupy „Pryzmat“. Do grupy tej 
należy zrzeszenie b. uczniów prof. Kowarskiego. 

— Preferencje dla surowców krajowych. Z inicja- 
tywy wojewody Jaroszewicza w komisarjacie rzą- 
du m. Warszawy odbyła się konferencja w spra- 
wia rozszerzenia stosowania przez przemysł do wy- 
robu mydła: wszelkich gatunków loju pochodzenia 
krajowego. Konferencja uznała inrport z zagrani- 
cy za zbędny | wezwała wszystkie fabryki mydła 


do zaopatrywania: się u-dostowców krajowych. "| oa Przjanje 


Albo: 

„Gdzie: jest granica. między mną a tobą , 
między żałobą a między beżżałobą, 

cichem wto dy AA okrzykiem. 
pierwszem. poczęciem — ostatnim zanpikie 
gwiazdą ħa niebie i gwiazdą w Kałuży, AR: 
żem, co podnieca i tatniem, co miiży, 

dobrem, ca, rodzi — złością, co uśmierca, 
rytmem wszechświata — biciem miego skrch". 


Nie zawsze wszelako bierze poeta udział w 
rytmie wszechświata. Dzieje się to wtedy, gdy 


ulega afektom wżtokowym i gdy staje się wi. | Ych dziel. Nieporozumienie tedy zasadni 


y, a historja feminizmu | p 


Walne Zebranie | 
Syndykatu Dziennikarzy warszawskich. 
W niedzielę w iokahu klubu sprawozdawców par- 
lementatnych w ie odbyło się walne zero! 
dzenie członków Sy 


a 
iczył prezes klubu spri- 
awców. parlamentarnych, red. Hieronim Wie- 


ski, 

W toku obrad poruszono szereg spraw natury z 

wodowej. 
Wi 


y do władz Syndykatu dały wynik naste- 


m obrano ponownie red, Mieczysława Ście- 
go, wiceprezesami red. red: Romana Bo 
Jana Czempińskiego (ponown: 

Medarda Kozłów 


isl 
ymiljan Goryński, 
domił Lówenstąr, Wii 
zet Saphier i Zygmamt Piofrow 


r Natanson, Jó- 


Wyjaśnienie. 


Z zarządu głównego 1 0. P..P. otrzymtjemy na 
stępujący komunikat; 
azku ze zmianami. prezydjum za 
głównego I O, P. P. pojawiły się w niek 
organach prasy nieścisłe i sprzeczne z prawdą iii- 
formacje: 
Podług tych informatyj dojść miło rzekomo do 
„nieformalnego, ukonstytuowania się nowego pre 
zydjum” tej największej w Polsce organizacji spo 
łecznej. 

W. powyższej s 


ie zarząd główny komuniku- 
je, że na posiedzeniach zarządu 238 ik į 

raz na posiedzeniu dnia 2 maja br. stwierdzono ste- 
tutowe quorum niezbędne d 
i innych uchwał, że pona 

scy. człnokowie zarządu zaj 
więc tem samemr zadość si 


1 £ DE Zeńona 
Martynowic ij posła. Wia 
dysława St a ze stanowiska wiceprezesa, i j 
dnomyślią uchwałą powołano do życia nowe pre- 
zydjum. 

Motywem powolanie do życia nowego prezydjum 
była między innetmi chęć postawienia na. czele o 
eamzacji L. O. P. P. prezydjum w takim składzi: 
aby skład ten gwarantował harmonijną współpra- 
ce członków prezydjum. 


Wyścigi Konne. 


W. niedzielę rozegrano dwa handicepy: Otwarcia 
e 


(każdy o nagrodę 6.000 złotych). Handicap pie 
Szy; przeznaczony dla 3-letnich ogierów i klaczy n 
ltystansie 1600 m przyniósł łatwe stosunkowo. m 
cięstwo w- 1m: 42 sek. Japonji 11 L. Dydyńskiego, 
pod żok. Magdalińskim. Zwycięska klacz niosła wa- 
ge 5A kg. 

Drugim o. długość był Provil A. Tuńskiego (51 
ke), trzecią Lave |. „Alba”, niosące najwyższą 
w polu wagę 5744 

Pozostałe Ko: minęły celownik w następują- 
cym porządku: Emigrant, Jagódka, Qui pour 
Konstancja. Pilica, Little, Star, Ochotna, Delivrance. 
Tot. zw: 123, fr, 30, 40, 10. 

W drugim handicapie na dyst. 2100m. w 
rym startowały 4-1. i st, ogiery i klacze, pierń 
miejsce zująt 6-letni Dam A. Tuńskiego pod 
mienką w 2 m. 16 sek, bijąc o 1% dług. Im 
W. Andersa i Royal Majesty: A. Budnego. Bez miel- 
sca były: Kormoran, Fagas, Bohun T, Malgasz 
Joniek, Frenek, Koncert. Wycofane: Jaszczur 11, 
Pielgrzym i Beryl. Tot. zw. 157, fr. 42, 22, 30. 

ozosiałe gonitwy dały rèzwitaty następujące: 
Vagr. 2800 zł, fla 3-1. or 4 Kaery: Dyet. 
r L. Schwejtzena, ż. Nowieki; 
Jeanette 111; 3) Dominator. Wygr. w 2 m. 2336 sek, 
o % dług. ToL 25. 

Gon. 1. Nagr. 1800 zł, dła 34. og..i kl. Dyst. 2100 
mz 1) Lugdun M. Wąsowskiego, żók. Czernuszenko; 
2) Burzan; 3) Gr jsca Emilius. W: 
w 2 m. 1536 sok. o 2 dł. Fot. zw, 15, fr, 11, 12. 

Gon. IV. Nagi. 1600 2, dia. 3-1. og. | 
1600 m: 1) Jawa St. Topór, żok. Ch 
Pellacia; 3) Edgar. Bez miejsca Aramis, Wycolam: 
Kocur, Bachantka. Wygr. w 1 m. 48% sek. o szyję, 
Tot, 18, fr. 13, 40. 

Gon. VI, Nagr. 1400 zł dla 3-1. og, i ki. Dyst. 1600. 
m: 1) Purpura M. Wąsowskiego chł Dylik; 2) Ka- 
rin; 3) Krajczy. Bez miejsca Retour, Gironde, Na- 
sturcja. Wycofane: Calvados, Lady Langden. Wyar, 
w 1 nin. 43 sak. o % dług. Tot. zw. 34, fr. 21, 30, 

Gon. VII. Nagr. 1800 zł, dla 4-1. i st. og. i kl, Dy- 
sians 1600 m: 1) Instar W. Andersa, 2. Nowak; ? 
Florencja, 3) Wigor. *Bez miejsca. Adam. Wygrane 

Tot. zw. 22, fr. 15, 16. 


w. 1 m. 42 sek. o 234 dług. 
Faworyci na dzień 9 bm. 


1. Eros. 
IL. Jovelin, Fantom. 
mi. r yësicána Pan. 
V- F. go, Jawor: + 
V. Rawa, Gortyną, 
VI. Koruna, Lauda 
Auf Re: 


Dr. Mad. K. Krajewski 


Weneryczne (ostre i chroniczne), skó 
jęcharza, kobiece, Analizy : CA 


Kij porwanej ERY 


niemoc ple, 
krwi i moczu, Elektroć 


letna od 10,- 


= 8 w, Wi- 


Specjalnej. Ci 
zyta 5 zł. (131-1-30) 


tak myślę, że należy zawsze w. każdej ocenie 
dzieła sztuki ułatwić przedewszystkiem wi- 
dzowi lub czytelnikowi dostęp do samego 
dziela — i uczynić go wspólsędzią. Wyjaśni- 
łoby się wtedy niejedno nieporozumienie, 
wskutek wspólnego porozumienia się. Nieste- 
ty w sztuce plastycznej np. jest ten system 
krytyczny całkiem prawie niemożliwy, wy- 
jąwszy pracę książkową — - w literaturze zaś 
utrudniony; mie sposób bowiem cytować ca- 
ze 


dzem. Powstają wtedy najpiękniejsze z jego między poetą liryki ekspresyjnej, Henrykiem 


liryk — owe westchnienia strzeliste: 
„Rude rumiany na łące 
pieśnią gorącą dzwoniącę 
i król rimianów na niebie — 


rude 


ogniste 
słońce”. 


Lub wiersze koronkowe pod wz 
ii t ględem for- 
malnym i najgłębsze jednocześnie w ekspresji 


artystycznej, jak „Anioł niezna Matka“ 
„Podróż“ nadewszystko zaś „Bajka” z 


-W bridnym duskocie futyy 
dak dzw 


k krok twój dźwięczy 
k 


kwiti iikle,  leciuclino wiotki, jak zwój 
PE 3 koronek i 
W czarnej... zniżanej: sadzy świćcisz mi, zwiazdę 


złolu — 
twardych, zawar: 
tych wrotach 
ech nieba daleki 
za prwdziwyti 
wiekiem”. 


Być może, że za dużo. podaję cytatów. Lecz 


ilziewczynko mała, stojąca przy 


jaśiśzą oczu 5 
rączki chude 


wycić 


©zlo- 


Balkiem w pewnym odłamie społeczeństwa 
nadal istnieć będzie, bo: zbyt trudno tworzy- 
my, ażeby zbyt łatwo można było tę twórczość 
ocenić. Tymczasem tak się właśnie dzieje. 
Nauczmy się czytać rzecz napisaną z taką 
trudnością, z jaką autor konstruował swe dzie- 
ło — a z pewnością poznamy nie tylko jego 
wartość, lecz i rozkosz, płynącą ze zrożumie- 
nia tej wartości. Nauczmy się tak pawzeć na 
dzieło sztuki, jak patrzy na nie sam twórca: 
stopniowo, wzrastając w świadomość, ocenia- 
jąc walkę wewnętzną tworzącego i jego wy-, 
siłki — nie zaś porywczo, jak gdyby było ono 
dzielem jednej chwili. Niema bowiem nic bar- 
dziej obmierzłego jak przygodny krytyk, któ- 
ry zattzymmije na minutę przed dziełem 
wieloletnich  wysilków twórczych, = opartych 
ma dorobku duchowym i formalnym indywi- 
dualtej osobistości hidzkiej po to, ażeby. 
Gizer, że dzieło niema żadnej wartości, bo nie 
jest takie, do: jakiego — przyzwyczaiiśmy Się. 


Janina Kilian. Stanistawska. 


1833. 


WTOREK 9 MAJA 


Doroczne Posiedzenie 
Rady Komunalnej Kasy Oszczędności Miasta Krakowa. 


Dia 11 kwietnia br. odbyła Rada Komu |stawniczemu wynoszą 3% stanu wkładek w su- 


nanej Kasy Oszczędności. miasta Krakowa |mie zł 1,7 15.753, 


w sali posiedzeń Kasy doroczne posiedzenie 
bilansowe w obecności Członków Rady pp.: 
Dra Bobrowskiego Emila, Inż. Cybulskiego 
Kazimierza, Dra Czuchajowskiego Bolesława, 
Epsteina Tadensza, Dra Gertlera Julijana, Inż. 
Grelowskiego Karola, Dra Grossa Adolfa, Ja- 
kubowskiego Eugenjusza, Dra Jarszyńskiego 
Zygmunta, Dra Kaplickiego Mieczysława, Dra 
Korolewicza Bolesława, Dra Krzetuskiego Ka- 
rola, Dra Krzyżanowskiego Adama, Kudasie- 
wicza Juljana, Dra Landaua Ratała, Dra Mer- 
za Ludwika, Dra Nowaka Juljana, Ostrow- 
skiego Witolda, Otorowskiego Władysława, 
Prochownika Kazimierza, Dra Radzyńskiego 
Rudolfa, Schechtera Samuela, Dra Schneidera 
Ludwika, Dra Tillesa Samuela, Wolnego Jana, 
oraz Przewodniczącego Komisji Rewizyjnej, 
p. Wiceprezydenta Miasta Dra Ignacego 
Landaua. 


Posiedzenie zagaił Zastępca Przewodnicząć 
vego Rady Kasy, p. Wiceprezydent Miasta Wi- 
told Ostrowski, który przed przystąpieniem do 
porządku dziennego poświęcił zarące wspom- 
nienie pośmiertne: zmarłemu w dniu 20 gru- 
dnia 1932 r. śp. Inż. Dr Edmundowi Załęskie- 
mu, Członkowi Rady Kasy, Prof, i b. Rekto- 
rowi U, J; zmawemu w dniu 15 stycznia 
1933 w. em. Wicedyrektorowi Kasy śp. Józefowi 
Szczęśniakowi, który dobrze się zasłużył In- 
stytticji swą 36-letnią goriwa i sumienną 
pracą; oraz zmawiemu w dniu 223 stycznia 
1933 w. em. urzędnikowi Kasy śp. Franciszkowi 
Gemhalskiemu, który po 12 latach pracy po- 
zostawił po sobie pamięć dobrego pracownika. 

Obecni"uczcili pamięć Zmarłych przez po- 
wstanie. 

Pierwszym. punktem porządku dziennego 
był wybór przewodniczącego Rady na miejsce 
opróżnione po bylym Prezydencie miasta wła- 
dysławie Belinie-Praźmowskim, obecnie Wo- 
jewodzie Lwowskim. Przewodniczącym Rady: 
obrano jednomyślnie Prezydenta miasta Dra 
Mieczysława Kaplickiego. P. Prezydent miasta 
objąwszy przewodnictwo Rady Kasy podzię- 
kowal za wybór i udzielił następnie. glosu 
Dyrektorowi Józefowi Dorawskiemu, Naczel- 
nikowi Zarządu Kasy, który złoży! sprawozda- 

- mie z działalności Kasy za rok 1932, czyli za 
(6 rok. jej istnienia. Sprawozdawca zaznaczył 
na wstępie, że wprawdzie w roku sprawo- 
zdawyczym nic się w gospodarstwie społecznem 
imiogół nie polepszyło, to jednak rok ten był 
dla Kasy Oszczędności miasta Krakowa pod 
względem przyrostu wkładek: korzystniejszy | 
niż: jego poprzednik. Podczas bowiem, gdy 
wkładki wo r. 1931 powiększyiy się 
0 zł. 184221937 tylko skutkiem dopisania od- 
setek, to- W roku 1932 wzrosły one w kapitale 


Razem ws ie powj kredyty wynosi- 
ły w. dniu 31 grudnia 1 02: 
W Zakładzie Zastawniczym wzrosła suma 
udzielonych na zastaw poż 
i wynosi w dniu 31 grudnia 1832 r. 
zastawach zì. 1,650.233.83. Przeciętna poży- 
czka na jeden z: i zł Á. 
Własny majątek Ki 
1932 o zł. 462.252.56 i wynosi zł. 5,363. 
majątek będący pod zarządem 


zaś ogólny 


Kasy zwiększył się w tym samym czasie o su- |< 


mę zł. 1,435.289.21 i wynosi złotych 06,241 .853,02, 

Zysk uzyskany z obrotów Kasy w roku 1932 
wynosi zł. 200,681.41. 

W roku sprawozdawczym placila Kasa 
Oszczędności od wkładek złotowych 6% da 
8%, zaś od wkładek dolarawych 3% do 534%. 

Natomiast Kasa Oszczędności pobierała od 
skryptowych od 8% do 
stopadzie 1932 na 9X 
od pożyczek hipotecznych od 434% do 9) 
już bez żadnych dalszych dopłat. Po mającem 
nastąpić ogólnem obniżeniu oprocentowania 
wkładów w Kasach Oszczędności, będą oczy- 
wiście i procenta od pożyczek odpowiednio 
obniżone. 

Trudnoś 


płatnicze dlużników Kasy, jakie 
się dotąd vły, dotyczą głównie właści- 
cieli realności miejskich oraz większych rol- 
ników. Właściciele realności uskarżają się na 
zaległości czynszowe m swoich lokatorów, rol- 
nicy na nieopłacalność swoich gospodarstw. 
Jednym i drugim stara się Kasa Oszczędności 
dopomóc, głównie przez zamianę pi 
krótkoterminowych na długoterminowe. 

W dalszym ciągu przedstawia Sprawozdaw- 
ca, że Zarząd: Kasy Oszczędności ma na uwa- 
dze, by Instytucja ta, jako źródło pomocy prze- 
dewszystkiem dla mieszkańców Krakowa, sta- 
la ma wysokości zadania. Zarząd pamięta 
0 tem, że Kasa nie jest przedsiębiorstwem za- 
robkowem i dlatego stara się pogodzić inte- 
ich wkładców 7 interesami swoich 
, chcąc w danych trudnych warun- 
kach spełnić swoje zadanie wobec jednych 
i drugich. Stara -się-administrować powierzo- 
nemi sobie funduszami jak majtaniej, czego 
najlepszym dowodem jest redukcja kosztów o- 
gólnych z 157% stanu wkładek w roku 1931 
na 1.18% w roku sprawozdawczym. Zadawala 
się również niewielkim stosunkowo zyskiem, 
który za rok sprawozdawczy wynosi tylko 
0.45% stanu wkładek, 

Tọ samą zasadę stosuje Kasa i w Zakładzie 
Zastawniczym. Połiczas bowiem, gdy od poży- 
czek na zastaw ustawowo dopuszczalną stopą 
jest 18%, to tut, Kasa Oszczędności pobiera 
16% od pożyczek powyżej 50 z}, a tylko 12% 


6|myclt okresach czasu 


wkładkowym 0 zł. 1,181.72854 i w. odsetkach | o4 pożyczek do 50 złotych, Kasa Oszczędności 
_dopismiych 6 zł. 257353349 czyli razem |ęrąptuje Zakład Zastawniczy jako instytucję 
o w. 35020303 tak, iż wklady złotowe |punanitarną i pobierając od zaliczek Zaklado- 
lacznie z dolsrowymi wynoszą w du. 31 grud-|vgj do obrotu udzielonych tylko 6% rocznie, 
nia 18%2am 46.521 książeczkach zł. 57,20631457. |. rzeczy samej na utrzymanie Zakladu po- 
„Wkłady! dołarowe powodowały już 0d roku |noej znaczną ofiarę. 
183f pewne wudności w obrotach Kasy. Każdo-| Mówiąc o działalności społecznej Kasy zwra- 
razowe ziniany kursowe dolara czy wdól czy |cą miowca uwagę ma coroczną dotację Tundu- 
wgórę były przyczyną odpływu wkladów. do-|szy na poprawę waloryzacji wkładek, W roku 
larowych, Kasa Oszczędności nie popierała |1932 wyniosła ona zł. 20.954.00, łącznie zaś z do- 
wcale narastania tych wkładów, owszem prze- |tącjąmi z lat ubiegłych zł 405.655.39. Temt do- 
wiwnie, przez znacznie niższe oprocentowanie |tącjami wynagradza się szkody dewaluacyjne, 
wkładów solarowych niż wkładów złotowych, | jakia majbiedniejsi klienci Kasy, dla których 
popierata czynnie kapitalizację złotową., Stąd |ksjążeczka wkładkowa była jedynym ich ma- 
też dokonywana przemiana wkładów dolaro- 


wych na wkłady złotowe wywołała zmianę 
stosunku jednych wkładów do drugich, bo gdy 
z noczątkiem roku 1982 wkłady złotowe miały 
się tak do wkładów dolarowych jak 30:61, to 
z kóńcemi fego roku. stosunek ten wynosił 
44 556, zaczem przesunął się na korzyść wkła- 
dów złotówych i w tej tendencji i nadał się 
utrzymuje 
Mówigt a wkładach oszczędnościowych nie- 
podobna pominąć wkładów na rachunkach 
bieżących ww Kasie Oszczędności, które wyno- 
szą złotych 2.308,770,60, a razem z wkładami 


Dla żapewnienia płynności: wkiadów utrzy- 
muje Kasa Oszczętlnóści w pogotówiu znaczne, 


jątkiem, ponieśli na swoich oszczędnościach 
w tut. Kasie. 

Na tem zakończył Dyrektor Dorawski swoje 
sprawozdanie, poczem Przewodniczący Komi- 
sji Rewizyjnej p. Wiceprezydent miasta Dr 
Ignacy Landau ziożył sprawozdanie z doko- 
nanych w ciągu roku sprawozdawczego rewi- 
zyj ksiąg Kasy Oszczędności i powierzonych 
jej fumduszów oraz rewizji zamknięć rachun- 
kowych 1 bilansu za rak 1932. 

Sprawozdawca stwierdził, iż gospodarka Za- 
rządu jest celowa i oględna, tok urzędowania 
w Kasie Oszczędności i Zakladzie Zastawni- 
czym odbywa. się sprawnie i prawidłowo, księ- 
gi są prowadzone przejrzyście, alegaty zaś ka- 
sowa i buchalteryjne są zgodne z wyprowadzo- 
nemi w księgach cyframi. W końcu zaznaczył 
Sprawozdawca, iż ostateczne absolutorjum dla 


bo dochodzące do 16% ich stanu, zapasy ka- | Zarządu Kasy uchwali Rada Miejska. 


sowe. Ten stan rzeczy jest konieczny choć nie-| Pa przeprowadzeniu dyskusji przez Radę 
pożądany, Nie przyczynia się on do magodze- | Kasy zabrat głos Przewodniczący Rady Kasy 
nia. kryzysu, ale: wymaga go bezpieczeństwo |p, Prezydent miasta Dr Mieczysław Kaplicki 
samej Instytucji. H i postawił wniosek na przyjęcie do zatwier- 

Odpowiednio do wkładów „unormowaly się |dzającej wiadomości sprawozdania Zarządu 
1 kredyty udzielone przez Kasę Oszczędności. |z czynności w roku sprawozdawczym, oraz bi- 
Największym między nimi działem, s4 poży- |Hamsu i zamknięcia rachunków Kasy Oszczęd: 
<zki wekslowe, tak w złotych jak i'w dola-Iności miasta Krakowa i Zakładu Zastawnicze- 
rach; gdyż w nich mieści się około 52% wkła- go za rok: 1932 È udzielenie absolutorjum Za- 
dek, pazem w sumie zł. 29,644.873.60. rządowi wraz z podziękowaniem i uznaniem ża 

RZE hipoteczne łącznie z pożyczkami |gorliwą i wydatną pracę, 
na skrypta 1 w rachunku bieżącym stanowią | Wniosek powyższy Rada Kasy jednomyślnie 
38% stanu wkładek i wynoszą, zł. 21,675.123.23. | uchwalila. 2 

Zaliczki udzielone do obrotu Zakładowi Za-! Z kolei udzielił Przewodniczący glosu Dyrek- 


torowi i Członkowi Zarządu Kasy inż. Karolo- 
wi Rollemu, Sprawozdawca powołuje się ma 
tradycję K: Oszczędności a Krakowa, 
która cz corocznych zysków  rozdzielała 
zawsze na. dobroczynne i ogólnie pożyteczne 
cele miejscowe, a oprócz tego tworzyła w róż 
wielkie fundacje, Tu 
przypomina mowca restaurację Kaplicy Zy- 
ej na Wawelu, Muzeum Przemy- 

św. Krzyża, restaurację starej 
ię ludową, a w ostatnich czasach 
Park- ludowy (Las Wolski) i subwencje na Ko- 
iół Marjacki. Od tej pięknej tradycji Kasa 
Oszczędności natńet w dzisiej h ciężkich 


warunkach nie mcże odstąpić, £ w tej chwili, 
kiedy Gmina przystępuje do budowy Muzeum 
Narodowego, stawia Sprawozdawca imieniem 
Zarządu następujący wniosek: 

„Rada Kasy Oszczędności miasta Krakowa 
przyznaje na budowę Muzeum Narodowego 


dotację zł. 200.000—, która to kwota wypłaco- | zł. 
¿[na będzie w ratach z corocznych zysków z tem, 


że pierwsza rata w kwocie zł. 10.000.— objęta 
jest rozdziałem datków z ku za rok 1932", 

Powyższy wniosek przyjęła Rada Kasy bez 
dyskusji jednomyśkiie. 


W dalszym ciągu tenże Sprawozdawca przed- 
stawił zegółowy projekt rozdziału zysku za 
rok 1932, a mianowicie z zysku wynoszącego 
zł. 260.681.41 proponuje przeznaczyć na dotację 
Funduszu zasobowego zł. 130.651.41, zł. 10.000:— 
jako I. ratę na Muzeum Narodowe, zł. 46.000.— 
na Famdusz zabezpieczenia ewent. strat, 
i zł. 74.000— na dobroczynne ż ogólnie póży- 
teczne cele miejscowe, według szczegółowego 


z |wykazu, przedłożonego Członkom Rady Kasy. 


Po przeprowadzonej dyskusji Rada Kasy 
przyjęła przedłożone wnioski jednomyślnie ce- 
lem przedłożenia ich Radzie Miejskiej do za- 
twierdzenia. 

Rada Miejska zatwierdza sprawozdanie. 

Dnia 20 kwietnia b. r. odbyło się plename 
posiedzenie Rady Miejskiej pod przewodnic- 
twem Pana Prezydenta miasta Dra Mieczysła- 
wa Kaplickiego, na którem na skutek przedło- 
żonych sprawozdań i wniosków przez Przewod- 
niczącego Komisji Rewizyjnej Kasy Oszczęd- 
ności, Wiceprezydenta miasta p. Dr. Ignacego 
Landaua, oraz imieniem Sekcji Skarbowej Ra- 
dy Miejskiej przez p. Dr. Bolesława Czucha- 
jowskiego, Rada Miejska zatwierdziła jedno- 
myślnie i w całej rozciągłości sprawozdanie 
z dzialalności Komunalnej Kasy Oszczędności 
miasta Krakowa i Zakladu Zastawniczego za 
rok 1932 wraz z zamknięciem rachunków i bi- 
lansem oraz rozdziałem zysków, udzielając Za- 
rządowi Kasy absolutorjum z czynności Ww ro- 
ku 1932 i wyrażając zarazem Zarządowi Kasy 
uznanie za gorliwą i wydatną pracę. 


Jak rozdzielono subwencje? 


Datki przyznane 2% czystego zysku Kasy 
Oszczędności miasta Krakowa za rok 1932 są 
następujące: 

1) Restauracja: kościoła Marjackiego (razem 
zł. 100.000) zł. 7.000.—; 2) restauracja kościoła 
na Skałce zł. 1.000—: 3) restauracja kościoła 
św. Piotra i Pawła zł 1.000—; 4) restauracja 
|sarkofagów w. grobach królewskich w Kate- 
drze na Wawel zł. 500. ) budowa kościoła 
parafjalnego w Dębnikach zł. 300—; 6) restau- 
racja kościola SS. Dominikanek na Gródku 
zł 200—; 7) restauracja zabytków starej bó- 
żmicy zł. 500—; 8) budowa domu im. J. Pil- 
sudskiego w Krakowie (razem yl. 34350) 
zł. 3.350—; 9) restauracja kościoła św. Marka 
zł 200.—; 10) restauracja kościoła Pija- 
rów zł. 100. 11) restauracja Ko: 
Krzyża zł. 300.—; 12) restauracja kościoła św. 
Agnieszki zł. 100.—; 13) restauracja kościoła 
Bożego Ciała zł. 200—; 14) Budowa kościoła 
na Grzegórzkach zł. 100.—; 15) budowa kościo- 
ta parafjalnego w Prokocimiw zł. 200.—; 16) 
budowa domu Związku Młodzieży Przemysło- 
wej i Rękodzielniczej zł. 2.000—; 17) budowa 
domu mieszkalnego dla żonatych szeregowych 
P. P. zł. 100.—; 18) budowa bursy dla uczniów 
szkół średnich zł. 100.—; 19) Wojew. Komitet 
budowy domu Bratniej Pomocy Studentów 
U. J; zł. 1.000:—; 20) budowa domu Bratniej Po- 
mocy: Medyków U. J. zł. 200—; 21) budowa 
„Domu Zdrowia” uczenic Seminarjum żeńsk. 
w Krakowie zł. 500.—; 22) budowa sanatorjum 
dha żydowskiej dziatwy szkolnej w Rabce 
zł. 600—; 23) budowa domu robotniczego w 
Podgórzu zł. 300—; 24) Polskie Towarzystwo 
Balneologiczne zł. 50—; 25) Szpital 00. Boni- 
fratrów w Krakowie zł. 1.000. 26) Szpitał 
izraelicki w Krakowie zł. 1.000—; 27) Towa- 
rzystwo przeciwgruźlicze zl. 1.000—; 28) To- 
warzystwo opieki nad psychicznie chorymi 
zł. 200—; 29) Polski Czerwony Krzyż Okręg 
Krakowski zł. 100—; 30) Krakowskie Ochotni- 
cze Towarzystwo Ratunkowe zk 200—; 31) 
Krakowski Arcybiskupi Komitet" Ratunkowy 
zh 4500.—; 32) Towarzystwa Dobroczynności 
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. | Akademji Sztuk Pięknych zł 100—; 79) Bra- 


zł. 300.—; 
zł 


33) filosierdzia „Dom Pracy“ 
34) Związek Komitetów parafjalny 
300, 


opieki nad ubogimi zł 
szenie Pań Miłosier św. Wincentego à Pau- 
io dla ubogich chorych zł. 100—; 36) Towarzy 
męskie św. Wincentego Paulo na 
wsparcia dla ubogich zł. 100.—; 37) Konferen- 
cja ś ózefa ' św. Wincentego a Paulo 
na wsparcia zł. 50—; 38) Schronisko ubogich 
Brata Alberta dla bezdomnych, Od 
zn i Oddział kobiet zł. 400— 
howawczy Braci Albertynów 
czonych chłopców zł. 200.—; 40) Kuchnia 
Felicjanek dla ubogich studentów zł. 400.—; 
41) Związek wdów po powstańcach z r. 186; 
ha zapomogi zł. 100—; 42) Stow: 
Wzajemnej Pomocy Rękodzielników i Prze- 
OWCÓW, na W wcia zł. 100—; 
enie Rezerwistów i Wojskowych. 
Krakowie na zapomogi dla członków 
250.—; 44) Związek podurzędników i skon- 
tów na fundusz wałów i sierót zł: 
Związek zawodowy Agentów i Wojażerów na 
fundusz zapomóg zł. 50—; 46) Polski Związek 
Zawodowy Pracowników Handlowych i Biu- 
rowych w Krakowie zl. 150.—; 47) Stowar: 
szenie Studentów W. S. H. na cele Bratniej 
Pomocy 200—; 48) Zakład ks. Siemas: 
dla biednych i osierocon. chłopców zh 1.500.—; 
49) Schronisko im. ks. Lubomirskiego, na opie- 
kę nad ubogą młodzieżą  rękodzielniczą 
zł. 300.—; 50) Związek Młodych Polek, na cele 
opieki nad pracując. dziewczętami zł. 200—; 
51) Towarzystwo bursy przemysłowej dla osie- 
roconych dziewcząt zł. 100.—; 52) Katolickie 
Towarzystwo opieki nad głuchoniememi dzie- 
ćmi zł. 15 53) Towarzystwo Głuchonie- 
mych „Jedność“ w Krakowie zł. 50.—; 54) To- 
warzystwo Ochrony dzieci i młodzieży 
zł. 1.000.—; 55) Towarzystwo Przyjaciół dzieci 
zł. 1.000.—; 56) Stowarzyszenie „Rodzina Sie- 
roca” w Krakowie zł. 300.—; 57). Kongregacja 
Pań Dzieci Marji, na opiekę nad zaniedbanemi 
dziećmi na Kazimierzu zł. 100.—; 58) Krakow- 
skie Towarzystwo im. Ks. P. Skargi, na opiekę 
nad zaniedbaną młodzieżą zł. 100. 59) To- 
warzystwo „Ratujmy matki i niemowlęta" 
zł, 50—; 60) Towarzystwo Opieki nad opusz- 
czonemi niemowlętami zł. 50—; 61) Związek 
pracy obywatelskiej kobiet, na cele opieki nad 
dzieckiem zł. 250.—; 62) Sekcja Opieki poza- 
szkolnej Ligi Katolickiej Okręg. na odzież dla 
najbiedniejszej dziatwy zł. 50—; 63) Sekcja 
Miłosierdzia Sodalicji Marjańskiej. Nauczycie- 
lek, na odzież dla ubogiej dziatwy zł. s 
64) Główny Komitet Opieki mad Ochronkami 
dla dzieci zł. 1.200.—; 65) Patronat Opieki nad 
więżniami zł, 100.—; 66) Legja Inwalidów 
Wojsk Polskich ; 67) Komenda Okręgu 
Krak. Legjon Miody Związku Pracy dla 
Państwa zł. 50.—; 68) Krakowskie Koło Zwiąż 
zku Peowiaków zł. 50.—; 69) Związek Oficerów 


stwo a 


iat męż- 
39) Zaklad 


b. 


Rezerwy, na organizację sekcji strzeleckiej 
zł. 200. 0) Ogólny Związek Podoficerów Re- 


zerwy zl. 50—; 71) Zakład wychowawczo-po- 
prawczy „Józefów* dla dziewcząt zł. 300—; 
72) Towarzystwo Obrony Ziem Wschodnich 
zł. 100—; 75) Towarzystwo Opieki nad wdo- 
wami i sierotami po oficerach: i *urzędnikach 
wojskowych zł. 50—; 74) Katolicki Związek 
Polek, na utrzymanie schroniska dla bezrobo- 
tnych dziewcząt zł. 100,—; 75) Katolicki Zwią- 
zek. Polek, sekcja ochrony dzieci, na dożywia- 
nie dzieci szkół powszechnych zt: 100—;- 76) 
Zakład  Staruszek i Kalek- $S. Felicjanek 
w Krakowie zł. 100—; 77) Stow. Katol. Służby 
żeńskiej pod wezwaniem św. Zyty w Krako- 
wie zł. 200—; 78) Bratnia Pomoc Studentów 


tnia Pomoc Studentów Instyt. Administr. Go- 
spodarczego zł. 200—; 80) Sodalicja Marjań- 
ska Nauczycielek w, Krakowie, na wspomaga- 
nie chorych nauezycielek zl. 50—; 81) Dyr. U- 
niwersyteckiej Szkoły Higjenistek i Pielęgnia- 
rek na poradnie zl. 150.—; 82) Sodalicja Ma- 
rjańska Akademików U. J. zł 50—; 83) Pol- 
skie Stow. Studentek U. J. „Jedn na obiady 
dla niezamożnych studentek zł: 50 84) Zá- 
rząd Bursy Związku Nauczycielstwa Polskie- 
go w Krakowie zł. 50—; 85) Internat dla ucz- 
niów państw. Seminarjum Naucz. w Krakowie 
zł. 100—; 86) Towarzystwo Samopomocy Do- 
raźnej Pracowników Poczt Telegr. i Telef. 
w Krakowie zł. 50.—; 87) Związek Straży: Po- 
żarnych Województwa Krakowskiego zł.100— 
88) Zarząd Główny i Koła T. S. L. zł. 2,000—; 
89) Komitet Pomocy Kultwahiej dla Polaków 
w. Czechosłowacji z 90) Robotniczy 
Instytut Oświaty i Kultury im. Stef: Żerom: 
skiego zł. 500—; 91) Kollegjum Wykładów Na- 
ukowych zł. + 82) Towarzystwo Szkoły. 
Rupieckiej, na vele naukowe zł. 100—; 93) 
Związek Młodzieży Chrześcijańskiej Y- M. C.A. 
na dożywianie i ksztalcenie chłopców zl. 100.—; 
94) Sekretarjat Okręgowy Katolickich Stowa- 
rzyszeń' Młodzieży Polskiej zł: 50; 95) Zwią- 
zek Katol, Stowarzyszeń  Mlodzieży żeńskiej 


Archidiecezji Krakowskiej zł 50—; 96) Soda- 


„| licja Marjańska Nauczycielek, na odnowienie 


zat liturgi ych dla najbiedniejszych | 
ciołów zł. 97) Zwi 
Katol. Robotników Archidiecezji Krakowskiej 
zł. 100. 8) Polski Biały Krzyż, Zarząd Okrę- 
gowy w Krakowie z}. 150.—: 99) Dom Żołnierza! 
Polskiego w Krakowie zł. 100—; 100) Towa- 
two Miłośników Historji i Zabytków mia- 
sta Krakowa zł. 1.500 101) Towarzystwo 
Przyjaciół Sztuk Pięknych zł. 500—; 102) To- 
o Przemysłu Ludowego Malopolski 


Stowarzyszeń. 


. | Zach. i Śląska na popieranie przemysłu cha- 


łupniczego zł. 2 ; 103) Muzeum Etnografi- 
czne w Krakowie zl. 200—; 104) Towarzy 
Przyjaciół Muzeum Narodowego zli 200—; 
105) Zarząd Główny Związku. Mlodej Polski, 
na cele kulturalno-oświatowe zł 50—; 106) 

Ę Grafików zł. 100—; 
Po 
zl. 300— tów Pla- 
styków ; 109) Dyrekcja Palskiej Szko- 
ly Nauk Politycznych, na bibljotekę zł. 100.—; 
110) Polskie Towarzystwo Opieki nad grobami 
bohaterów zł wo Orato- 
ryjne zł 112) Towarzystwo Spiewackie 
„Lutnia Robotnicza” zł. 50. 113) Krakow. 


ów 


Zarząd Chóru Tow. Urzędników Gminy inin- 
sta Krakowa zł. 100—; 117) Orkiestra niższych 
funkcjonarj. Gminy m. Krakowa „Harmonja” 
zł. 150.—; 118) Orkiestra reprezentacyjna Kra- 
kowskiego Okręgu Kolejowego zł, 100—; 119) 
Komitet organizacyjny koncertów szkolnych 
w Krakowie zł. 50—;: 120) Towarzystwo Mii- 
zyczne w Krakowie zł. 100—; 121) Zarząd O- 
kręgu V. Związku Strzeleckiego w Krakowie 
łącznie z Towarzystwem Przyjaciób Związku 
Strzeleckiego. na cele kulturalne i oświatowe 
zł. 8.000—; 122) Samodzielny Oddział Akade- 
micki Związku Strzeleckiego zl. 200—; 123) 
Kola  Senjorów Akademickiego Oddziału 
Związku Strzeleckiego zł. 500—; 124) Zarza 
Oddziału Saperskiego im. pułk. Kaplickiego 
zł. 500—; 120) Miejski Komitet Wychowania 
na cele własne zł. 900.—; ma cele sportowe 
zł. 900.—, razem zł. 1.800-—; 126) Centralny Ko- 
mitet  Ogródków  Jordanowskich zł 500—; 
127) Oddział Wioślarski Sokoła Krakowskiego 
zł. 100—; 127a) Organizacja: Przysposobienia 
Kobiet do obrony kraju zł. 300.—; 126) Kolejo- 


;|we Przysposobienie Wojskowe, Zarząd Okrę- 


gu Krakowsk. z ; 120) Miejski Komitet 
130) Wojew. Oddział 
Związku Har twa Polskiego w Krakowie 
zł. 500—; 131) Komitet opiekujący się Kopcem 
Kościuszki (0: Polskie Tow. Gim- 
nastyczne „Sokól“ Krakowie zł. ` 
133) Polskie Tow. Gimnastyczne  „Sokól“ w 
Podgórzu zl. 100.—; 134) Liga Morska i Kolo- 
njala, Oddział w Krakowie zl. 100; 135) 
rząd Parku miejsk, „Las Wolski“ zł. 1.500. 
136) Krajowe Towarzystwo Hybackie zł. 151 
137) Kolonje wakacyjne dla ucznić 1 uczenie 
szkół powszechnych i średnich w Krakowie 
2ł. 4.000.—; 138) Subwencje na cele dobroc: 
ne i kulturalno - oświatowe żydowskie 
zł 6.000—. 

Termin: wyplaty powyższych kwot. pędzie 
podany interesowanym w drodze pisemnej. 


EESEROWNE TE WZW 
Tani Tydzień Książki. 

Dn. 10 maja br. kończy się „Tani Tydzień Książ 
ki“, przypominamy, że obniżka od cen Katalogo- 
wych wynosi od 30 do 90%, wobec. częga ju 
Kilkanaście groszy można nabyć cenne i w. 
ściowe dzieła. Po dniu 10 maja br. będą obow 
zywały z powrotem pełne ceny katalogowe. Książ- 
ki mpo cenach obniżonych można 1wfież zama- 
wiać pocztą, pnzyczem zostaną wykonane ie za- 


w 


za 


mówienia zamiejscowe, które wpłyną do dnia - 


14 maja br. 
n 


Bojkot lekkiej muzyki niemieckiej, 


Komitet wyłoniony przóż zgromadzenie polskich 


autorów i kompozytorów Tewjowych, który w dniu. 
u bm. uchwalił bojkot lekkiej muzyki niemiec. 
kiej, kontynuuje swe prace i spodzióli! włożone 
nań zadania ma kilka sekeyj. 

Do akcji komitetu zgłosili udział miżycy wyko- 
Rawcy, si ponadto nawiązano już kontakt z Pol- 
skiem Radjo, ze Związkiem Wydawców Nut i z 
przedstatwicielami przemysłu gramofonowego. kió- 
rych delegui wszedl w skład komitoiu bojkoto- 
wego: ; pin 

Bojkot ma charakter tkonómiczny 
zatrzymania w. kraju tych miljonówy: ji 

s ych tantjem, 
które dla wykonawców i kompozytorów Enia 
kich piyną-z Polski jako honoranja autorskie, a 
których inkasowaniem zajmuje się w Polsce agen- 
tuna niemieckiego „Amró” (Anstalfffir Musikali- 
sche Rechte) z centralą w Berlinie. y 

Wśród społeczeństwa polskiego dają, się zawa- 


i dąży do 


caniu płyt gramofonowych z kompozycjami nie- 


Żących ją 2 tą instytucją kontraktów. 


eM 


żyć nastroje bojkotowe, wyrażające się w odrzu- i 


inieckiemi, a garstka kompozytorów polskich zi- 
pisana do „Amre“ występuje o rozwiązanie, win- $ 


DR JAN HUPKA. 
L polskiej morskiej wycieczki 
na południe. 


paz 


tywań po Aflantyku i zatoce Biskajskiej — 
porze bliskiej porównaniu dnią 
ych i narażających pasażerów 
a chorobę. 

Statek odpłynął z portu w: Gdyni puntdual- 
nie o zapowiedzianej godzinie, Życie na statku 
skupiło się odrazu wewnątrz, t. 
barach i oszklonej galerji przy bridge'u iin- 
nych grach. Na pokładach trudno bylo przez 
pierwsze 3 dni podróży dłużej usiedzieć z po- 
wodu dotkliwego zimna. Tylko kilku młodych 
ludzi biegało wciąż przez wszy: 
ścigowem niemal. tempie, jak) 

/iczównę chcieli zakasować. Gd 
ytałem dlączego się tak spieszą. 
najbliższego postoju w porcie Lizbony mamy 
aż 6 dni czasu, popatrzyli na mnie roześmia- 
mym wzrokiem, odpowiadają że- odbywają 
bieg maratoński dla zaostrzenia. apetytu. 

Apetyt jednak wszyscy mają dobry, bo kuch- 
nia na statku istotnie doskonała, a morze Spo- 
kojne jak staw i nikt nie choruje. 

Komenda statku stara się- przy pomocy 0- 
sabnego komitetu gorliwie o to, by się uczest- 
nicy; mie nudzili, urządzając gry pokładowe, 
igi drewnianych koników z totalizatorem; 
zedstawienia rewjow: lka, byków na 
kino, odczyty, strzelania konkursowe 
i wreszcie tańce przy doskonałej orkiestrze, 
tak, że wszyscy byli tą gorliwością i-pomysło- 
wością zachwyceni. 

Na uznanie też zasługuje uważna i wpraw- 
na obsługa. 

Zewnętrznem urozmaiceniem drugiego dnia 
podróży było osiem godzin trwające przepiy- 
wamie Kanału Kilońskiego z obrzydliwym 
pomnikiem dla. poległych w wielkiej. wojnie 
marynarzy niemieckich przy wejściu do zato- 
ki przed Holtenau, z tłumem natarczywych 
przekupniów w czasie zatrzymania się statku 
przy urzędzie śłuzowym kanalu i z widokami 
na szereg osad, wsi: i miasteczek wzdłuż Ka- 
nału, 

Ruch jednak statków w Kanale bardzo mały. 

Czwarty i piąty dzień na pełnem morzu, 
przyniósł mareszcie pewne, choć nieznaczne je- 
szcze ocieplenie. Wiosenne cieplo przyszło do- 
piero: w ostatnim przed Lizboną dniu. Poja- 
wiły się odrazu lekkie a barwne toalety pań, 
a basen kąpielowy na pokładzie, napełniony 
wodą, zakwitł wszystkiemi barwami miewić 
ścich kostjumów kąpielowych. Na górnym zaś 
pokładzie zaczęto. się odbywać "wystawianie 
ciała ma żąr słoneczny, w pogoni za lnonzową: 
barwą skóry. | 

Przyjemności te nie miały jednak trwać dlu- 
go, bo w nastepnych dniach przyszło znów ©- 
chłodzenie. 

Równocześnie ze wschodem: słońca: przybi- 
liśmy: siódmego dnia wycieczki do molo por- 
towego w. Lizbonie, Wjazd w rzekę: „Tajo“ i do 
portu stolicy Portugalji jest co do piękności 
widoków stanowczo iprzechwalony. -Piękniej- 
szym jest o wiele nietylko dojazd do Stambu- 
łu, do Neapolu, ale nawet Palermo z Monte 
Pelegrino, Katanja z białym dymiącym. stoj- 
kiem Etny, syryjski Bajrut z łańcuchem Li- 
banu, a mawet Genua i Triest piękniejszy przy 
wjeździe do portów przedstawiają widok. 

Nad amfiteatralnie swemi budynkami spię- 
trzoną Lizboną, nie wznoszą się żadne gór 
a bez michr obraz okolicy nie może być piękny, 

Zato gdy wsiedliśmy do oczekujących nas 
60-ciu samochodów i po objechaniu głównych 
ulic i placów bandzo czystego "miasta, wydo- 
staliśmy się za. miasto, przejeżdżając w kie- 


2) (Ciąg dalszy). 

Jak taka statystyka przedstawi się w tym 
roku, gdy stosunki gospodarcze doznały je- 
szcze w porównaniu z rokiem- przeszłym. po- 


ałtowne pogorszenie się położenia gospo- 
darczega odbiło się w tym roku przedew 
kiem na zmniejszonej bardzo znacznie liczbie 
uczestników. Pod „gdy w 2 pm roku 
było na „Polonji* 700 turystów, w tym roku 
już samo przedsiębiorstwo zapowiedziało re- 
dukcję  dopus lnej liczby 
30%, t. j- do 460 osób, a stosunki zredukowały 
tę liczbę jeszcze miżej połowy. 

Na 10 dni przed terminem rozpoczęcia pod- 
y było wpłaconych 180 zgłoszeń zaledwie. 
Przedsiębiorstwo nie chcąc już, czy nie mogąc 
odwoływać podróży, zaczęło zapełniać statek 
niepłacącymi, lub połowę normalnej ceny pla+ 
cącymi uczestnikami. Darmową podróż przy- 
zmamo dziennikarzom, a 50% opust oficerom, 
oraz indywidualnie wielu innym osobom. — 
Przedsiębiorstwo straciło na tej imprezie co 
najmniej 60.000. zł. 

Na 32 miljony ludności w Polsce, mie znala- 
ało się mimo bardzo intensywnej lamy: ma- 
wet 200 osób, któreby stać było na półtora ty- 
siąca zi. ma koszt pięknej i bardzo z pewno- 
ścią każdego nęcątej morskiej wycieczki. I nie 
można się temu dziwić. Bo z kół mieinteligent- 
mych, a podatkowo uprzywilejowanych nikt 
na taką wycieczkę nie pojedzie. Żaś z kół in- 
teligencji trudno było spodziewać się liczniej- 
szych zgłoszeń urzędników, zwłaszcza po pa- 
rokrotnych redakcjach pobórów. 

Z zawodów zaś produkcyjnych i samodziel- 
mie pracujących, obciążonych podatkami po- 
nad wszelką miarę, bo dźwigających cały nie- 
mal ciężar czteromiljardowych budżetów pań- 
stwowych, samorządowych i mbezpieczenio= 
wych — o szczęściu mnogą mówić ci, których 
dochód ma opłatę podatków jeszcze wystarcza. 
Ci liczniejszega kontyngentu uczestników. wy- 
cieczki dostarczyć nie mogli. 

Toteż tegoroczna statystyka zawodów uczest- 
ników wycieczki przedstawia się w ten spo- 
sób, że najliczniejszymi okazali się urzędnicy, 
i to. głównie warszawscy, oraz profesorowie i 
oficerowie. Jest ich przeszło trzecia część, bo 
110 osób — z tego jednak zmaczna część za 
50%-wą zniżką. 

Po nich idą wolne zawody w liczbie 38:osób. 
Dziennikarzy — przeważnie zadarmo jadących 
jest 16 osób. Zawody produkcyjne 32 osób, 
Kupcy i bankierzy 20 osób — resztę stanowią 
żony, dorastająca młodzież i rozmaici. 

Z ministrów czynnych niema nikogo — bo 
to nie czas ministerjalnych urlopów. Jest jed- 
nak były minister skarbu p. Jan Piłsudski, by- 
ły minister pełnomocny hr. Dzieduszycki, 
ku znanych profesorów, jak Szymański z W 
na i Odo Bujwid z Krakowa. Sławą jednak 
światową góruje ponad wszystkim i szybkobie- 
paczka p. Walasiewiczówna. 

Z Krakowa i zachodniej Malopolski jest tylko: 
parę osób. Ze wschodu bardzo, niewielu. 
Głównego kontyngentu uczestników dostar- 
czyły województwa centralne i kresowe. Z wo- 
jewództw zachodnich jest też kilkanaście osób. 
Liczbę jednak uczestników przeważa stanow- 
czo stołeczna Warszawa. 

Rzeczą dość zadziwiającą jest mala ilość ży- 
dów, którzy jeszcze w przeszłym roku stano- 
wili trzecią część uczestników, zaś w r. 1931 
pwawie połowę. W spisie uczestników znałą- 
zlem teraz zaledwie kilkanaście nazwisk ży- o 
«lowskich, typów zaś gernickich mie dostrze- niej daleką. Taorminę zaliczyć do jej okolic. 
glem też więcej jak kilkanaście, Żydów zgło-|| Po półtoragod innej jeździe „doskonalą stale 
silo się więc do wycieczki bardzo mało. ropą polewaną, więc wolną od pyłu i wspanią- 

Rzucono na statku żart, że żydzi dlatego nie| le w zakosy prowadzoną drogą dojeżdżamy do. 
wzięli liczniejszego udziału w wycieczce, bo się | gniazda górskiego. wśród. którego mad. oce4- 
bali, że ich Hitler przez Kamal Kiloński nie|nem położoną jest Cintra. 
przepuści, Żart był dobry — ja jednak sądzę, 
że co do powodów żyllowskiej abstynencji 
sluszność miał jeden z żydowskich uczestni- 
ków, który mi oświadczył, że jego: wspólwy- 


Stambuł a może i sytyj 
wównie. urocze okolice. ` asap ę 
Katanja moglaby się równać, glyby dość od 


KAZIMIERZ ZDZEECHOWSKI. 


—— r 
Podzwonne. 
arię niże Ariaan 
51) (Cigg dalszy). 

— Zdaje mi się, że ta pierwsza firma, jeszcze 
się trzyma, a wiarę w człowieka wyście zabili 
swojem krwawem szaleństwem. — z 

ja! Nie podoba się panu krwawe moskiewskie 
szaleństwo, mnie także, ale co do wyzwolenia 
trzeba przyznać, że ona udało się w zupełno- 
ści. Ale może profesor pragnie, by zwyciężył 
Chrystus. R 

— Chodzi o to, by nie zwyciężył cham. 

— A zatem Chrystus. Nie umiem jakoś zdać 
sobie sprawy, czy profesor należy do pokor- 
nych sług Kościoła, czy też zawsze jeszcze tkwi 
w sentymentalnym liberaliżmie, poczciwie 
wierzy w ludzkość, postęp w jutro. 

— Wierzę w śmierć swoją — mruknął: pro- 
fesor. 

— To stanowczo za mało, profesorze, W coś |: 


ale szatan. Wydawało mi się to dawniej zu- 
pełnie pewnem. ` t 
` Mściszewski przypatrywał się swoim pal- 
‘com, które drzały. 
: — Boga niema, człowiek zbankrutował, cóż 
zostaje, prezydencie. rzeczypospolitej jutra? 
— Radosny śmiech Hani. 
— Radosny śmiech Hani... No a ten zastęp 
| sekretarzy, posiedzenia, szumne mowy, kon- 
gresy, te wszystkie po stołach teki, papie- 
jrzyską? , EA ; sza 
— Krzątają się pracowite mrówki... Alepo- 
«o krzątają się mrówki? poco istnieje mrowi- 
sko? 
Mściszewski zasunął ręce w rękawy mary- 
'narki, było mu zimno znowu. 
— Poco: mrowisko, profesorze? Skoro nigdy 


przynajmniej gest. Stworzył wszechświat z. ni- 
czego. Zalał ziemię potopem, wyrzynał w pień 
narody.. Nasz Bóg współczesny goni samo- 
chodem, zdobywa szlaki powietrzne, wymyślą 
codzień inne teorje, programy, kłamstwa. a SWSAACZ 
— Daloby się toś więcej powiedzieć o czło- | pieniędzmi służyć przybranej ojczyźnie. - > 
wieku współczesnym — /żachnął się Mści- | — Kto pan jest. Bez maskarady, panie! Bo 
szewski. > [i polszczyzna pańska i akceucik rosyjski i neu- 
— Tak, oczywiście całą długą litanję, mimo | rastenja, dyletantyzm 1 dęfetyzm zanadto pa- 
to wolę dawnego królującego w niebie Monar- | chną mi swojszczyzną. „Kto pan jest? 
chę z brodą alba mego starego: kota w Paryżu aś: Na imię A udzkość, na imię mi — 
albo djabła. 3 — drwił dalej. : SGS { 
— Dan: — ździwił się Mściszewski. y — Nudny pan jest z temi dowcipami swemi. 
— Wy ludzie postępu i nauki przechodzicie = Nie żartuję, profesorze. i SĘ 
nad djabiem do, porządku, tymczasem jeżeli Mściszewski. spojrzał % niechęcią „w mievu- 


ju- 


w salonach, |£ 


y | docznie z tego kamiennego 


zmawcy bali się tak długich mieprzerwanie|ji ruinami starych maurytańskich warowni u- 


koronow skały, były fantas 
knością oki na oc 
była bujna roślinna: 
mie-bylo tego. co tę cudną okolieę: sz] 
io jest nie było olbrzymiego zamku, nie- 
ś króle Jastello da Penha“ z je- 
kich możliwych sty- 


ap 


brzymiego, ciężkiego: brzydactwa, które zbu- 
dował niemiecki budownie: i tak był wi- 


że sobie samemu: pomnik na najwyższym 
ie okoli ych gór — wystawił. 

Architektura teg: Ho da Penha“, wy- 
budowanego w połowie zeszłego wieku, od- 
działała niestety bardzo niek: i st 
Portugalczyków i na całe otoczen 
niemał hotele, pałacyki w Ci 
kami: „da Penha“ w minjaturz: 

Jako szczyt wynaturzoneg: 
nego i ogrodniczego 
muszę ogródz 


architektonicz- 


si się pałac w 
domo w Portuga 


ciciela, najbogatszego po- 
kupca, na którego widok 


é dużo zepsuli ludzie, nie po: 
przecie 
gór skalistych pokrytych bujną roślinno- 
ścią, pachnących kwieciem i oiwierających 
cudne widoki na miasteczka, zatoki i niebie- 
ską mglawicę hezlwzeżnego oceanu, 

4 (C. d, nì 


‘Przebudowa ustroju szkolnictwa średniego. 


Z dńian (-ym maja r. b, wes: 
porządzenie ministra wym 
świecenia publicznego z dnia 1-go kwietnia 
1933 r.,. zawierające przepisy wykonawcze © 
częściowem onamiu ustawy o ustroju szkol- 
nictwa. 


Rozporządzenie ministra oświaty postana-| sj 


wia, że ejące w dniu 6-ym b. m. państwo= 
we gimnazja $-mioklasowe i progimnazja ule- 
gaja stopniowemu przekształceniu na 4-rolet- 
nie gimnazja. 

Przekształcenie to odbędzie się w ten sposób, 
że w roku szkolnym 1933/34 wstrzymuje się 
przyjmowanie kandyd j 
mastępnych latach szkolnych w: y1 
kolejno przyjmowanie kandydatów do klas 
wyższych, Z.początkiem roku szkolnego 1933/84 


przekształca się dotychczasową klasę IM-cią | z 


według dawnego ustroju na klasę I-szą gim- 
nazjum czteroletniego. W następnych tatach 
szkolnych kolejno tworzone będą klasy II-ga, 
Meia i IV-ta gimnazjum czteroletniego we- 
dług nowego ustroju. 

Zorganizowanie liceów nastąpi na mocy od- 
(dzielnego rozporządzenia. Uczniowie wstępują- 
cy w roku szkolnym 1933/34 do I-ej klasy gim- 
nazjum czteroletniego będą po ukończeniu 
IV-tej klasy tego gimnazjum mieli możność 
wstąpienia do I-ej klasy liceum ogólnokształ- 


W istniejących w dniu 6-vm b. m. państwo- 
wych seminarjach nauczycielskich i publicz- 
nych szkołach wydziałowych wstrzymuje się 
iw roku szkolnym 1933/34 jmowanie kan- 


runku Cintry przez szereg osad ze setkami |dydatów do kursu 20, a w następnych latach. 
ślicznych białych willi wśród ogrodów i kwie- |szkolnych wstrzymuje się przyjmowanie kan- 
cia, przekonaliśmy się rychło, że tylko Neapol, | dydatów. kolejno do kursów wyższych, 

Bajrut posiada 


tła komisja do saw szkolic zawodowego 
pray centralnym Ziętka Bzenysłu psiego 


Centralny Związek [Przemysłu Polskiego po 
|wołał specjalną komisję dla spraw szkolnictwa 


Przekonujemy się rychło, že nie popełnił |zawodowęgo, wychodząc z założenia, że spra- 
przesady lord Byron, który jeszcze przed stuļwa. odpowiedniego w: 
laty nazwał Cintre: „glorious Eden“. Bo za |pracowników w przemyš 
czasów Byrona były tesame dziko spiętrzone | pierwszorzędne znaczenie dla życia gospodar- 


zkolenia przyszłych 
i handlu posiada 


ktoś rządzi światem, to bynajmniej nie Bóg, chome oczy tego obrzydliwego kpiarza, który | À 


brał na kawał jego czy siebie, czy obu razem. 

— Miałbym ochotę spytać — rzeki — kto 
pana mianował przedstawicielem ludzkości? 

— Zrzuciwszy suknię duchowną, celebrowa- 
tem, profesorze wiele lat przed ołtarzem ludz- 
|kości i także zwątpiłem 0 prawdziwej: obecno- 
ści czyli straciłem wiarę w postęp, w jutro, w 
|ludzkość, w nowego człowieka. Mściszewski 
trzęsącemi się palcami szczypał chudą szyję 

Ją: 

— Jest taki dwuwiensz Mickiewicza — mru- 
jknął — o wodzie 'w rurach i żywem źródłe. 

— Pan wciąż w kółko, o Bogu. Bóg wpraw- 
dzie przydałby się światu, ale w tem sęk, że 
Go niema. 7 

— Niema Go, a może 'i jest. Zależy od tego, 
gdzie Go pan szuka i jak pan szuka — pro- 
iesor spuścił powieki, czując na sobie wzrok 
szarych bez blasku oczu „Amerykanina“, 

— Jako ex-ksiądz znam chyba lepiej od pro- 


| fesóra wszystkie drogi prowadzące do Boga. 


— Czego pan chce odemnie — syknął Mści- 
|szewski. — Wywierć mi pan dziurę w brzuchu 
swojem napuszonem gadaniem. Czego panu 
brak: oprócz piątej klepki? Kto, pan jest? ; 
Mętne oczy Mortimera spoglądały sennie na 
niecierpliwego gościa, który nerwowo pocie- 
ral czerwone ręce. 
— Jestem książe świata tego, zgrany i po- 
ikonany. Niewiem tylko, kto mnie pokonał? 
|. — Cham — odpar!, wstając profesor i bez po- 
żegnania skierował się do drzwi. Mortimer 
‘wstal także, idąc za gościem, ciągnął dalej: 
— Chama można: obić, zamknąć, zakuć w 
kajdany, albo oszukać. Moja sprawa! jest nieco 
bardziej zawiła. Pędziłem bogate użyteczne ży- 
cie, celebrowałem gorliwie przed świętym oł- 
tarzem ludzkości i naraz drzewo uschło, 
Mściszewski zatrzymał się jakgdyby dla u- 
dzielenia odpowiedzi ałe postawszy chwile po- 
szedł do drzwi. Zabrzmiały mu w n i słowa 
ewangelji o zwycięstwie , nad świateni. „Ale 
gdzie jest-to. Chrystusowe zwycięstwo... 


i kwiatów obfitość, aj] Sta 


_„|szym zbiorku i sz 


SE in =: p 
czarującej piękności otocze- | i 


czego kraju. Jak się-dowiaduje Agencja „I- 
*, komisja ta ma utrzymywać z ramienia 
Polskiego 
adowemi, pracu- 
wą reformy naszego szkolnie- 
twa zawodowego. 

Do komisji tej weszli przedstawiciele najbar- 
dziej zainteresowanych org: icyj oraz znaw= 

tych zagadnień. Pierwsze posiedzenie ko- 
misji odbyło się dnia 4-g0 maja r. b. w lokalu 
. P, P. pod przewodnictwem prof. Stamisła- 
wa Jana Okolskiego. 


Zapiski literackie. 


Jerzy Braun — „Tancerz ótchłani* — | 2 


J. Kuglin, Poznań; str. 35. 

Jestto, po „Najeżdzie Centaurów*, „Ocean- 
jad Dywanie To: ającym* i „Niebie. 
i ziemi“ piąty tomik wi młodego poety. 
Po młodzieńczem w: wiary w pierw- 


w dwóch następnych. A już tę swo- 
ją drogę w przedostatnim tomiku i dalej kro- 
czy nią obecnie. 

P, Braun j jak wiadomo, gorliwym Wy- 
znawcą i propagatorem filozofji Hoene-Wroi- 
skiego. ujęcie więc w kształt poetycki zasad- 
iczych postulatów lej wied obrał sobie 

n iem jako zadanie. Obok tego u- 
się pewne dażności indywidualne... 
choci. ie! źle mówię nie indywidualne, 
lecz subjektywne. Cechą znamienną p. Brau- 
na jest wł cie ndywi- 
dualności: jako takiej, rozplymięcie się w kos- 
moşie, utożsamienie z jego odwiecznemi pier- 
wiastkami, i dlatego, nawet gdy mówi w pier- 
wszej osobie, przemawia imieniem wielu — 
jego subjektywizm jest zbiorowy. Ta jednak 
wlaśnie dążność. i sposób jej wypowiadania 
ię, pomimo woli autora, wyrazem jego 
dualności. Czuje on to zr 
e słowa, od 


obą, jeśli nikt słuchać nie chce! 
subjektywne  ujawniające się w 
e poezyj są dwojąkie, jedne tyczą 
drugie formy. Zaczynam od tych 


ostatnich. 

Dążeniem poety, raczej „poetów“, jak mówi 
wiersz pod tym tytułem, jest aby ci „wędrow- 
mogli się z tem „mnó- 
*, wśród: których świat. 


zbłąkani w pozore 
iwer tajemnic upora 
„załamany słowami ospale i mgli 
„poróst nazwami, jak drzewo liś 
wątpi zresztą, aby to bylo moż! 


„talk 
mi”. Autor 
liwe. Chociaż 
ch wrza- 


choć ten „barwny: 
zwost zagadek* pachnie mu „jak dziki bez, bez- 
ładnie i świeżo”, skarży się, że „iadaremnie 
targa zasłonę dzielącą od swiata“ „nie 
mam słów, nie mam orłów, .nie mogę z niemi 
wzlatać”, I zwraca się z bolesnym wyrzutem 
do Boga: „mam trzeba było dać takie słowo 
olbrzymie, by można niemi wykrzyczeć Two- 
je dławiące imię!“ 

Wogóle skarga, blaganie, namiętny poryw 
usiłujący dosięznąć Boga, to motywy przewo- 
dnie całego tego zbioru wierszy. Bóg ten jawi 
się przed duchem poety w coraz lo innej po- 
staċi, staje się coraz to innym kompleksem po- 
jęć, i może właśnie ta różnorodność w sposo- 
bach pojmowania przezeń owego: Absolutu, do 
którego tęskni tak gwaltownie, jest powodem 
tej męki, jaką: odczuwa. „Strachem grożą mi 
zawsząd wszystkie Twoje twarze...“ „rzadko 
ręka Twa błyśnie przed nocą stubramną i głos 
Twój mnie ostrzeże miłosny: pójdź za mnę*, 
gdyż Bóg go „wy piekło nędzy odtrąca na no- 
wo, i znów się każe wspinać po Żywot, po Sło- 
wo", i „wciąż jestem jak kropla, gdyś Ty jest 
jaki granit..." Mękę ową przeżywa zresztą po-. 
bta wraz z całą ludzkością. «Przecież dawno 
już idę, miljard lat już mija! Jakaż droga się 
straszną pozamną przewija!” I skawży się: „U- 
więziła mię ta przemoc niemocy, jestem wię- 
zeń, kto nawiedzi mnie w nocy Vie ule- 
| ga jednak, bo „kto się boi wielkości, niech gi- 
nie!*, więc „smaga myśl, niech pręży się 1 pię- 


XIX. 
Mędrcem, którego nieomylną wiedzę za- 


` | Brauna współczesi 


trzy dalej, dalej, dx 


dra, do ogniska”, gdzie 
„międzygwiezdny, ż óż, aż wkońcu 
„wzlecą duchy fonsalwat, jak 
święte ómy do światła o wieczorze”. 


Poezja ta uderza wybiinem pokrewień- 
stwem do Krasińskiego. naślądowni 
twem, zastrzegam się wyraźnie, lecz pokri 
wieństwem. Związek ów polega przedewszyst 
kiem na wy h myślowych. Jak; dła Kra- 
sihskiego filozofja. Cieszkowskiego, tak. dla 

y i pokrewny: tamtemu sy- 
lego jest źródłem i 
niektóre wiersze tego zbio- 


stem Hoene-Wro! 


ru, nie stylem, nie obrazowaniem, ale: jakiemś 
sp 


nieuchwytnem, 
przypominają m 
staje on w oc 


mętrznem _ nastrojeniem, 
ina cieniów* tak żywo, że 
ch iw słuchu. Pokrewna rów- 
mu jest dążność do wyrobienia 


swoisiości wyrażeń, która prowadzi do baro- 
kowości, i języka; z 

e również pewna. gotesko- 
wość poję i] na takie 
rozpoczęcie „Modlitwy człowiek: „Wciąż 


jestem małą kukłą i w oczach 
spójrz na mnie, Ojcze Wien 
demna!“ Można nawet, choć z pewnym w! 
kiem, zaakceptować tak niespodziane pojęcie 
Boga, jak: „Ten, kogo ja lowię, ma błękiime 
ąpaniem czaruje, i pląsaniem du- 
z to, że gdy „On się przeciągle zaduma... 
można się skrada za chmury ku Niemu“, 
łączy się to bowiem z tem 'heterogenicznem 
pojmowaniem Absolutu, o którem byla mowa 
wyżej. Gdy jednak owo  „skradanie sie“ 

być czynione „mając aksamit w pal 
tlg w oddechu“ (1), ponieważ „On* „czu 
jak chart srebtny, i słuch ma. gaze! 
panteizm wyważony w ten sposób, może się 
ludziom nieprzygotowanym wydać tylko ab- 
surdem. 


mi 
„ zmiłuj się na- 


ciemno, 


'Panteistyczne również jest u „tancerza oi- 
chłani* pojmowanie przyrody. Wśród zawi- 
tych dosyć i ich obrazów, w których za- 
nadto g Jek stworzenia czegoś orygi- 
nalnego, trafia) jednak prześliczne 1no- 
menty tchnące szczerą poezją. Takim jest np. 
obraz lasu, gdzie 


„Padały krople wody wśród angły czarną, rosą, 
zbierwly je o świcie borówczarki bose. 

Krwawo zaszło dziś słońce, gubiło lzy w lesie, 
więc jutro pastuch do wsi poziomki poniesie”, 

1 gdzie, ponieważ „jest w niebie wiele dziew- 
cząt, co umarły święte”, więc „ich oczy są dla 
lasu gwiazdami przynęty”, bo „ciekawość 
smutno-srebrnych źrenic, las chciałby w. lzę, 
w. pieszczotę miłosną zamienić, -więc patrzy 
w nie. i wzdycha westchnieniem dębowem, i 
podsuwa. pod ie lzy owe..." 
Owa „pieszczota miłosna” lasu (i to będąca 
tylko pragnieniem...) to jedyny motyw eroty- 
czay w calym tym zbiorze poezyj. Iw tem bo- 
daj tkwi sedno tej zawiłości, która krępuje po- 
lot owego poety „z bożej taski“, jakim niewąt- 
pliwie jest p. Braun. To zupełne oderwanie się 
od życia, chorobliwe niemal nurzanie się w 
abstrakcjach. Męcząc się i łamiąc z zagadnie- 
niami formy i wyrazu, uskarzą się poeta, że 
„nadaremnie grzebie w robaczliwych - gniaz- 
dach słowników*, Nie zdaje sobie. gprawy, że 
jedno zanurzenie się w'źródle prostej, żywio- 
towej radości życia daloby mu stokroć więcej, 
niż robaczliwe czy nierobaczliwe słownictwo 
całego świata... 

„Poezja Brauna pokrawna jest również: „Bo- 
skiej Komedji", Jestto tem ciekawsze, że, o ile 
mi wiadomo, nigdy. Dantego nie czytał, Nie- 
tylko bowiem tutaj „wrońskizm”, jak tam, „to- 
Jmizm*, odgrywa rolę przemożną, ledz i talkie 
obrazy, jak: owe „ogniska“, do których wiedzie 
„żwący mróz”, jak owe duchy, Które „wzlecą z 
gwiazd na Monsalwat* są. mawskróś dantej- 
skie. A jednak — nawet ten, najbardziej ab- 
strakcyjny ze wszystkich poetów świata, ja- 
kim był Dante, twierdził, że „fiłozotja e amo- 
voso mso di sapienza”, a chociaż tę miłość poj- 
mował spekulataywnie, to jednak. wprzódy 
przeżył ją i wyżył do ostatka... 

AL. Świd... 


rzeń bankruta z odrazą i'poczuciem wyższóś- 
ci, czy biło kiedy żywe źródło? Czy bito? Nie 


chwala? przed Mortimerem profesor, był Oseł-| byloby! zmarnowanego życia, gdyby żywe źnó- 
ski, wybitny znawca” spraw. finansowych, au- |dło... Spotkali się dwaj bankruci., Wart Pac 
tor głośnej rozprawy o inflacji, wysoki dygni- | Palaca. Mortimer stracił wiarę w czlowieka i 
tarz, wymieniany zwykle w gazetach podczas | W Boga, w co wierzy Mściszewski ?... 

przesileń  ministerjalnych: wśród kandydatów |  Służąca puściła wreszcie nędznie ubranego 
na stanowisko premjera. Osełski  piastoyał|gościa. Minister przyjął kolegę jak zwykle w 


| zresztą w jednym z krótkotrwałych gabinetów 
tekę ale odtąd, zrażony do sejmu, do prasy, 
partyjnictwa i znikomości władzy polskiego 
ministra, żadnej nie chciał już przyjąć godno- 
ści,żył edludnie, oddany pracy naukowej oraz 
pielęgnowaniu wątiego. zdrowia. Mściszewskii 
znakomitego kolegę swego odwiedzał rzadko, 
dziś mimo późnej godziny wybrał się do niego 
wprost od Mortimera dla omówienia sprawy, 
którą postanowił koniecznie załatwić przed 
ryzykowną wobec szybko postępującej choro- 
by wycieczkę w strony rodzinne: ii do Pozna- 
nia. Portjer nie chciał zrazu puścić go na fron- 
towe schody, potem gdy stanął przed drzwia- 
|mi Kolegi i zadzwonił, nędznie ubranego goś- 
cia długo badało przez szparę czyjeś nieutne 
©ko, piesek ujadlał zawzięcie, drzwi nie o- 
twierały się. Mściszewski . oparł się 4 ścianę 
zmęczony i czekał cierpliwie. zastanawiając 
się nad typem dziwnego Amerykanina, którego 
rozmowa zostawiła po sobie niesmak. Dlacze- 
ko ten Martimer ukrywa swe rzeczywiste na- 
zwisko? Co oznaczają jego «dwuznaczne prze- 
nośnie, zwierzenia, skargi? To bankructwo i 
[tajemnicza choroba? Lada chłystek, któremu 


powinie się noga, ogłasza skwapliwie bankru- |. 


ctwo ezłowieka, cywiłzacji, rozum... 
gląda wprawdzie na szarlatan 
tego bumiera. Kimże 


Nie wy: 
. arani na ziży- 
nze jest naprawdę teh prezy- 
dent rzeczypospolitej Jutra i kto. go SE 4) 
Kto. doprowadził do bankructwa? Kto okpił? 
Był księdzem, rewolucjonistą, wybitnym fj- 
łantropem, wielkie położył zasługi, a teraz na 
ikać > życia,“ jak  Mści- 
cha w rurach į SĄ e 
który słuchał drwin i zwię-! 


s i: Woda wysy 
źródła. A w nim, 


gabinecie, który zupełnie mie wyglądał na 
pracownię uczonego, w-którym sam uczony 
wyglądał na zabłąkanego przypadkiem goś- 
cia. Książki, starannie pochowane, mieściły się 
w szczupłej wiszącej szafie, na mahoniowem 
*-damskiem biurku półyskiwały: jakieś salono- 
we fatałaszki, meble były lekkie, buduarowe, 
pod oknem stała klatką z papugą, lustro za- 
krywał do połowy wetknięty za ramę ogromny 
wachlarz z widokówkami. Minister wskazał 
krzeslo i wnet potem spuścił oczy na otwartą 
RZ zíktórą zapewne żal mu było rozstać 

ę 

— Przeglądam z zajęciem rozprawę Lulka. 
Nowa gwiazda! 

— Tak nowa gwiazda... Przerwałem: niestety: 
panu koledze przyjemne czytanie i w dodatku 
godzina jest nieco. późna. -Ale wyjeżdżam. ju- 
tro: rano, zapewne, mie zobaczymy się wię- 
= — Poz a mostu zaczął profesor, 

sełski lał wyprostowany, patrzyl w 0- 
twartą książkę. 5a A AE 

— Dokądże kolega? 
nie? 
rzeń. 


Już na wywcząsy let- 
m przerwał, by nie dopuścić do zwie- + 


razie do Poznania, następnie w strony 
rodzinne przed ślniercią, na łąkę, nad wody 
dzieciństwa, do starego Boga, który tam może 
jeszcze jest. ź z 

— Nosa zioła indyjskie, w których skutecz- 
ność kolega. tak wierzy! pół roku temu — zno- 
wu przerwał minister, obawiając się. że roz- 
mowa zejdzie na tory zbyt osobiste, 

„— Nie ma*długo się zdały. Zresztą na raka 
niema środków. ri 


(Ca n), 


"nych. Delegacje zagraniczne skldać 


Kronika zamiejscowa. 


— 


KRONIKA KRAKOWSKA. 


— Misja sowiecka w Krakowie. W ni 
o godz. 12 przybyła do Krakowa pociągiem z 
wie sowiecka misja gospodarcza z przewodn 
cym delegacji Iwanem Bojewem, zastępcą komi. 
rza ludowego dla handlu zewnętrznego na czele. 
Gościom. towarzyszyli k 


prof. Kasp 


zwiedzenie zabytków Krakt 
Tetmajerow w pałacu Si 
Wwo-przemysłowa podejmowa, 
kich śniadaniem. Tonst na 


stępóa prz 
który: podkreślił, 


ykle twórczy W 
się zwłaszcza w Gd 


go Śląska. 


mu pożegnalną wizytę w imieniu senatu u- 
miwersytetu oraz życzenia w dalszej pracy na nę- 
wem: stanowisku biskupa tarnowskiego. 

— Ukraińska młodzież Chrystusowi. Uro 
kościelna p. n. „Ukraińska młodzież Chr: 
rozpoczęła się w dn. 6 bm. nabożeństwem 

ią wi zystkich cerkwiach. Katedra g 
tolicka św. Jerzego była przez całą noc 
oświetlona. W godzinach porannych dn. 7 
udekorowanem. zielenią. hoisku Sokola Batka- gd- 
pruwiono ;pontyfikalną Mszę świętą w a ie licz- 
ego <luehowieństwa. O godz. 1145 ruszył z hoiska 
pochód w kierunku cerkwi św. Jerzego. W uro- 
czystościach rannych w udział grupy piel- 
gmzymów a najbliższej. okolicy, przybyłe pod Kie- 
rowniciwam księży omz liczne grupy, przybyłe po- 
ciągami. 


— Komisja Z. U. P, U. Ze Lwowa donoszą, że mi- 


Dister opieki spolecznej zamianował tymczasową 
komisję. rewizyjną dla zakładu ubezpieczeń pra- 
<owników uunysłowych we Lwowie, W ład któ: 
rej weszli: Adam Korski, dyrektor zakładu ubez 
pieczeń od wypadków we Lwowie, jako przewódni- 
czący, mi. 0. Sochański, jako członek z ramienia 
grupy pracowników, p. W. Sı 
żeński z Krakowa jako członkowie 
py pracodawców, oraz jako za złonków: mgr. 
W. Skuta; z rdnienkt praców p. W. Matzke 
oraz p, Litwinowicz z ramienia pracodawców, 

— Wystawa dzieł sztuki, W Stanisławowie otwar- 

ę prac antystów plastyków wojewódz- 
tisławowskiego. Otwarcia wystawy dokonał 
jewoda Jagodziński. 

— Pożór szybu. W Borysławiu w kopalni. nafty. 
„Wiliam” wyhuchł pożar, który, częściowo zniszczył. 
kotłownię. Dzięki energicznej akcji ratunkowej 
szyb ocalał. f 

— Zjazd strzelecki w Stryju. W sali wydziału po- 
wiatowęgo w i odbył się zjazd. delegatów 
Związku sl ego z powiatu. Po omówieniu 
Spraw organizacyjnych | referatach wybrano no- 
wy zarząd związku z Dr Wslischem jako prezesem. 


Z POZNANIA. 


— Opera i operetka w Poznaniu. Magistrat Po- 
zoania oddą hd maj dyr. Wojelechowskiemu gmach: 
deatru Wielkiego, który uruchomił operę i ope- 
retke. 


Z POMORZA. 


— „Straż Gdańska". Ukazal się w Gdańsku pierw- 
szy w obecnej kampanji Wyhoręzej numer pisma 
polskiego „Straż Gdańska”. Wydawnictwo to już 
istniało w r. 19271 -obecnie mą służyć dla latwiej- 
szego porozumienia między „wybórei mi: polskimi w 
Gdańsku. Pismo ogłasza pierwszą listę wyborczą, 
polską z Dr Moczyńskim ha czele i omawia hasła, 
pod któremi, społeczeństwo polskie iść ma do wy- 
borów. 

— Zarybienie zatoki puckiej. Do 7 
wpuszczono” 70.000 sztuk narybku si 


tuki puckiej 
i baityci 


wyhodowanego w wyłęgarni w Packi. Sieja bal- 
tycka jest jedną z cermiejszych ryb Bałtyku. Che- 
m nystyczne jest, że miejsce tarła siei majduje 
się tylko w zatoce puckiei gdzie przebywa ona w 


paździenn i listopadzie a następnie odpływa 
i niewiadomo gdzie przebywa w ciągu reszty roku. 


Z ZAGŁĘBIA DĄBROWSKIEGO. 


— Zjazd Towarzystwa lekarskiego. W Sosnowcu! 
odbyi ieat zjazd teka żrzeszónych w Towdrzy* 
stwie lekarzy Zagłębia Dąbrowskiego kw uczcze- 


Kronika kulfuralno-artystyczna. 


Sprawa sprowadzenia prochów Chopina do 
kraju. 


"Tak wynika ze sprawozdania złożonego na 
walnem zebraniu Komitetu Dni Chopinow- 
Skich w Polsce sprawa sprowadzenia zwłok 
Chopina do kraju, wobec nieukończenia akcji 
gromadzenia funduszów została odłożona. na 
czas późniejszy, Komitet, jak to już swego 
Czasu donosiliśmy uzyskał rejentalne upoważ- 
mienie jedynych krewnych Chopina (ciotecz- 
nych wnuczek) pań Ciechomskich, dające mu 
pełne uprawnienie do działania w tym kle- 
runku oraz do wyboru miejsca wiecznego 
spoczynku. Panie Ciechomskie złożyły jedno- 
cześnie podanie do ministerstwa spraw zagra- 
nicznych o poczynienie kroków w sprawie 
sprowadzenia prochów Chopina do kraju. 
W sprawie tej komitet przeprowadził kor>- 
Spondencję z p. Ganche prezesem Towarzy- 
Stwa Fr. Chopina w Paryżu. P. Ganche, który 
był w swoim czasie inicjatorem przewiezie 1a 
prochów Chopina do Polski jest w dalszym 
Ciągu zwolennikiem tej akcji, uważając, że 
trzeba przeprowadzić. ją. jaknajszybciej. _ Wy- 
Taża myśl, ażeby akcja na terenie Francji by- 
ła powierzona Société Fr. Chopin. 
Przed kongresem Penclubów w Dubrowniku. 


IW międzynarodowym kongresie penklubów. 
który odbędzie się w Dubrowniku w końcu 
bin. weźmie udział 230 delegatów zagranicz” 
się będą 
z 35 literatów angielskich, (w tej liczbie 
Wells, nowy prezes PEN-klubu angielskiego), 


381 Austrjaków, 25 Czechosłowaków, dwudzie- 


siu kliku Polaków. 15 Szwajcarów, 12 We- 
£rów, 8 Francuzów etc. Przybywają też dele- 
gaci z Palestyny, Nowego Yorku, Buenos Ai- 
res. Kanady etc. Í 
TEATR. 
Rozwój teatru żydowskiego w Polsce. Pa- 


wet Baratow organizuje w” Warszawie, nowy 


nirski i p. Z. Bie- 
ramienia gru- 


p p 


WTOREK 9 MAJA 1533. 


zjazd 
r jek: 
o lekarskie 
Po nabożeń- 
stwie odbyły się ol poczem. wygłoszono reft- 
raty, Wieczorem odbył się bankiet. 


Z ŁODZI 


1 ministerstwa spraw zagranicznych. 
Minister J. Beck przyjął posła Jugosławii 
w Warszawie p. Lazarewicza. 


Wyjezd wicem n Koca do Paryża. 

W dniach najbli vyjeżdza do Pary- 
„je [2% w sprawach użbowych - wiceminister 
skanbu p. Adam Koc, 


Z Banku Akceptacyjnego. 

Dnia 6 bm. — jak już donosilismy od- 
było się posiedzenie komitétu organizacyjne- 
go Banku Akcepiacyjnego pod przewodnic- 
twem prezesa komitetu p. Kazimierza Stami- 
rowskiego. Na posiedzeniu tem zaopinjowa- 
no statut banku, który ma być złożony mini- 
strowi skarbu, do zatwierdzenia oraz omówio- 
ne szereg spraw związanych z organizacją 
Banku. 


ał pro 


Lani SZ 

którzy okupowali fabryi 
— Demonstracje kezrol 
kilku dni bezrobotni ui 


ucznia gimnazjalnego. W mająt- 
z rewolweru w zamiia- 


uczeń 7 kl 
kó w akólii 


Z WILNA. 
studenta uniwersytetu. W. Wil- 
mobójczym, zat się morfina 
ski, student uniwersytetu: Si 


Protesty wyborcze. 


Wczoraj sąd najwyższy rozpatrywał sprawę 
protestów wyborczych w ókr. 2. (Warszawa- 
powiat, Radzymin, Mińsk Mazowiecki). W 
{sprawie tej odbędzie się jeszcze jedno pósie- 
dzenie. 


Ostrzeliwanie polskiego pociągi. 
Gdańsk $ maja. 

(Tel. wł.) Dnia 4 bm. zdarzył się znowu wy- 
padek, który dowodzi jaskrawo zaognienia 
jakie panuje w Gdańsku z powodu propagan- 
dy hitlerowskiej. Pociąg pospieszny tdący Z 
Warszawy do. Gdyni przez terytonjum Gdań- 
ska był przy przejeździe stacji Hohenstein ó- 
strzeliwany przez nieznanych sprawców. Jed- 
na z kul przebiła szybę w kuchni wagonu re- 
stauracyjnego. Przeprowadzone przez dyrek- 
cję P. K.P. w Gdańsku dóchodzenia stwier- 
dziły niezbicie Slad kul. Policja gdańska zo- 
stała natychmiast o tym fakcie poinformowa- 
na, narazie jednak niema- żadnego wyniku 
tej interwencji. 


60-lecie Polskiego Towarz Tatrzańskiego. 
Zakopane 8 maja. 

(PAT) W pierwszym dniu walnego zjazdu de- 
legatów Polskiego Towarzystwa Tatrzańskie- 
go, połączonego z uróczystościami jubileuszo- 
wemi 60-lecia istnienia towarzystwa odbywały 
się przez cały dzień dzisiejszy obrady zjazdu 
delegatów, którym przewodniczył prezes PTT 
Stanisław Osiecki. W zjeździe bierze udział 71 
delegatów; reprezentujących ponad: 40 oddzia- 
łów i kół. Obrady zagaił prezes Osiecki, który. 
następnie oddał cześć pamięci zmarłych w u- 
biegłym roku członków towarzystwa z człon- 
kiem honorowym śp. Oswaldem Balzerem na 
czele. Następnie wiceprezes prof. Walery Goe- 
tel zdał sprawozdanie z działaln: zarządu 
głównego i poszczególnych oddziałów, które 
przyjęto bez dyskusji z aplauzem do wiado- 
mości. 

W 2-gim dniu odbyły się uroczystości. zwią- 
zane z 60-leciem istnienia Towarzystwa. Rozpo- 
częto je nabożeństwem w starym kościółku, ce- 
lebrowanem przez zasłużonego członka PTT 
1 taterników k: 
(kanonika Humpolę. Pa nabożeństwie uczestni- 
cy udali się na stary cmentarz, gdzie złożono 
wieniec na grobie śp. Dr Tytusa Chałubińske- 


Władysław $ 
na Batorego. 

— Burza. ` 
towna wichura pola 
chura zerwała daci 


nych ù domów ia 
Sport 1 wychowanie fizyczne. 


Przykra porażka Polski, Świat sportowy polski 
został: boleśnie dotknięty niespodziewana przegra- 
ną naszą M owym o puhar Davisa 

n jęstwo Polski za nie U- 
no już o trium- 
„ Tenis holender- 
y Europie — ode 
dużone. Po grze 
w polskiej parze 
wynik brzmięł 


podwójnej r 
Tłoczyński—Hebda 3:0, 6:1, 6:2, i 
24 dia Holandji. Holender wróżyli już ram 
klęskę 1:4. Następne leż spotkenie przyniosło im 
z, vo. Timmer bowiem pokonal. Tłoczyński: 


Shan Hal blà, 

śatystakeję z porażki W 
Inne wyniki tarnieju. 

Egipt 5:0, w Budapesz 

Florencji Wlochy—J ław. j 

dla S H. S, wywalczyła parà Kukaljewiez 

ię Z Włochami. M 


wienia. W Krakowie dröbùe grono osób prz 
wało się spotkaniu RrakówŚląsk 
jedyną bramkę strzelili pod sam k 
(strzały w ©: i EWAN 


g 
niu Warta—Poznań 
ści 1:1 (0:0), w Częstochowie Zaglebie Dąbrow 
Częstochowa 1:1 10:0), ponadto szereg drobnych 
spotkań malg interesujących. 

Znowu porażki Polski. Mimo wielokrotnych gło- 
sów. aby ślybe zespoły nie. wyjeżdżały zagranicę 
; przegrywając tàm nie psuły nam opinji, Warsze- 
wianka robi objazd S. H ie poniosła dwie 
klęski: 0:2 (0:1) z BASK $ 0:4 (0:0) z Belgr. R 

Zawody pływackie krakowskiej YMCA. 
pływacka krakowskiej YMCA zorganizowała w. 
dzielę zawaty pływackie z udziale» zawodników 
tokalnych i sii Dał, je następujące wyniki: 
100 m dowolnym młodzików: Japoł (YMCA) 1 min. 
20, 50 m dów ú: Pirnak (EKS) 44 sek.. 
bias, pań II 1 2 min. 0.1, 100 m dow. 


RER EZ PADA ZA RAZA ZDZ ZA DALBY A DA AOL R DAAOŹAZ OO RADRZO AO 


go. Następnie udano się na otwarcie wystawy | + o y 
obrazów Związku plastyków, Bołęczónij z A Kronika telegraficzna. 
stawieniem eksponatów sekcji tur FT 
PTT., pocżem go: i 
się na uroczyste jubileuszowe posiedzenie do 
sali Sokoła. 

Uroczysto: gail prezes PTT. Stanisław 0- 
siecki, który po powitaniu przedstawicieli 
władz oraz delgatów pobratymczych klubów 
czeskosłowackich i po oddaniu hołdu pamięci 
ofiarom Tatr, w dłuższem przemówieniu zobr: 
zował dzieje'PTT. Następnie przemówił Dr W: 
lery Goetel, który mówił o ideologii międzynat 
rodowej alpinizmu. Po skreśleniu dziejów ta- 
ternictwa i jego ewolucji od Chałubińskiego po 
a po wymienieniu naszych: s 
ycznych na międzynaródowym 
terenie, mówca przeszedł na temat ideologji: o- 
chrony przyrody i do sprawy tworzenia Par- 
ków Narodowych a szczególnie parków pogra- 
h; któremi Polska dała przykład całej 
Europie. Obszerne swe przemówienie zakoń- 
czył mówca uwagami na temat ochrony swoj- 
szczyzny w sztuce ludowej, a więc w budow- 
niotwie, stroju, muzyce i tańcu. Jako trzeci 
zkolei przemówił drugi wiceprezes PTT. Dr Ta- 
deusz Malicki. Jego pelne polotu poetyckiego 
przemówienie poświęcone było głównie pier- 
wiastkom piękna, czaru i poezji w naturze'0- 
raz znaczeniu, jakie Tatry i Zakopane posia- 
dały w okresie niewoli dla społeczeństwa |pol- 
skiego. IPozatem zabierali jeszcze głos pp.: Stę- 
piński, Lorentowicz, Sokołowski i Krzeptow- 
ski. Na zakończenie odczytano: szereg depesz 
i listów. 

Jeźdźcy polscy u Ojca św 
Rzym 8 maja. 

(Tel. wl.) Ojciec święty przyjął T bm. na au- 
djencji ekipę jeźdźców pólskich, którzy brali 
udział w międzynarodowych konkursach hijp- 
picznych w Rzymie. 


Generał Górecki w Ameryce. 


Nowy York 8 maja. 

(PAT) Gen. Górecki w towarzystwie guber- 
natorą stanu Indiana i komendanta pierwsze- 
go korpusu dokonał w sobotę przeglądu oddzia- 
łów wojskowych w Parrison, poczem zwiedził 
Calver Military Academy, gdzie przemawiał do 
kadetów. Wieczorem tegoż dnia gen. Górecki 
przybył do Chicago, witany na dworcu przez 
tłumy Polaków. W niedzielę na cześć gen. Gó- 
reckiego odbyło się śniadanie, wydane przez 
Legjoń amerykański, w czasie którego wyglo- 
szono szereg przemówień. Gen. Górecki podkre- 


Koncert Kiepury w Pradze. 

(PAT) Odbył się w Pradze kóncert Jana 
Kiepu. niającą salę koncertową pu- 
bliczność przyjęła występ polskiego śpiewaka 
entuzjastyczni zmuszając go do kilkakr 
ych bisów. Kiepura otrzymał kwiaty 
wieńce, 


Epidemja samobójstw w Japonji. 

(PAT) Dzisiaj popelniła w Tókio samobój- 
stwo gnana piękność tókijska Isaeet, która 
rzuciła się do krateru wulkanu Oszima. Jest. 
to już szóste z rzędu tego rodzaju samobój- 
stwo w ciągu ubiegłego tygodnia. Liczba de- 
speratów; którzy w ostatnich czasach rzucili 
się do tego wulkanu w celach samobójczych 
przekroczyła już 30 osób. 


TEATR I MUZYKA. 


TEATR WIELKI: Dziś „Quo vadis", jutno przed- 
stawienie zawieszone. 
R NARODOWY:  Codzier ie 


„Wir“, 
TEATR NOWY: „Kwadrans przed świtem“, 
TEATR LETNI: „Trzeba mieć szczęście”. 
TEATR, POLSKI: [)ziś sjera. „Ptaków“, 
TEATR ATENEUM: Dzis wznowienie komedji 
„Panna Maliczewska”. 

TEATR KAMERALNY: Dziś nieczynny, we środę 
premjera sztuki p. t „Zabawka“. _ 

TEATR,8.30: Codziennie nowo wystawiona- ope- 
reika „Szczęśliwej podróży”. 
EE MORSKIE OKO: Nowa rewja „Bocca- 
jo", $ 

"TEATR BANDA: Nowa rewja: „Pociąg Dancing- 


Żarty-Skęcz*, i EE 
Wystepy garie _ Mistónyuette 
i zespolu" Casino dë Päris. 


Wieczorem 


REPERTUAR KINOTEATRÓW. 
Apollo: „Pod twoją obronę”. 
Adria: „Ekstaża”, 
Atlantic: „J. E. Subjekt“, 
Capitol: „Meżczyzna w jej życiu" i „Serca na 


Porlock" i, rewja 


„Wiwat: Hollywóod Gins". y 
Majestic: „Dziewczę z krainy birz". 
Palace: „Ekstaza”. 
Stylowy: „Ostatnia carówa”, 
Światowid: „14 lipiec”, 
Transmisja ze Zgromadzenia Narodowego, 


slit przyjazne stosunki polsko-amerykańskie i 

i ważną Ba Amerykan, pochodzenia polskiego RE madjw. 

jako łącznika między dwiema si imik k 

publikami. Wieczorem gen. Górecki | ea A ak I ya X saan poaa; 


dział w obiedzie, wydanym na jego c: 
b. doradcę finansowego Banku Polskiego p. De- 
veya i ambasadora Patka, który przybył oneg- 
daj do Chicago. 


Lot kpt Skarżyńskiego nad Atlantykiem, 


Dakar (Senegal Afrykaępoł.) 8 maja. 
(PAT) Kapitan Stanisław Skarżyński 7 bm. 
o godz. 23-ciej według czasu Greenwich wy- 
startował z St.Tous w Senegalu do-lotu nad 
południowym Atlantykiem, 


W środę dnia 10 bm. o godz. 1800 wadjostącja 
warszawska nadaję drugą z kolei audycję, w Któ- 
rej usłyszą radjosłuchacze artystów zakwalifiko- 
wanych ma Międzynarodowy Konkurs w Wiedniu 
dla pianistów i śpiewaków. Tym razem wystąpią 
przed mikrofonem dwoje pianistów: Maryla Jona- 
sówna i Leon Bomński, oraz Marjan  Wawrzko- 
wicz — tenor. 


Uroczysta audycja z okazji święta narodowego 
Rumunji. 


Dnia 10 bm, © godz. 20,00 radjostacjw Warszaw- 
ska nadaje uroczystą audycję z okazji święta nu- 
rodowego Rumunji. Wieczór rozpoczną kolejno 


12, 100 <low. panów I 


odegrane hymny — rumuński i polski, nastęjnie 


NA. 100 m ra wznak I kl. 
K Karliczek, Sch! Karli- 

czek II w czasie 4 mën, 0.1, 100m na wznak TKI pa- 
nów Rarliczęk 1 (EKS) 1 mit. Ia. 4 
Kusociński zwyciężył w Medjolanie na tamtej- 
szych międzynarodowych zawadach lekkiej. atle- 
tyki. Nasz mistrz w b. ciężkiej konkurencji był 
pierwszym na 5 Ku Av czasie 16:152 (mMimò deszczu 
Drugim był Włoch  Fłorentis 


Waszyngton 8 maja. 
(Teł. wł:) Prezydent Roosevelt wygłosił wczo- 
raj przez radjo przemówienie, w którem m. in. 
omówił środki zmierzające do złagodzenia kry- 
zysu i użdrowienia stosunków gospodarczych 
Stanów: Zjednoczonych. Roosevelt wskazał, że 
likwidacja wszystkich niewypłacalnych: ban- 


wym. szkól akcide- 
wir w końcówce 


1 
mmickich Krakow 
nad Lechnerem 6:1, 62, 6:1. z 

Zwycięstwo motocyklistów krakowskich. Na to- 


rzem tenis 


tze Legji odbyły się zawody z okazj. otwarcia ków i przedsiębiorstw finansowych oznacza 
SEZAM. biegu senjorów zwyciężył Wroński deflację najgorszego rodzaju i prowadzi do 
(KKM) w 2. na przestrzeni 52% 2) | strasznego zubożenia szerokich warstw narodu 
Gembala (KKM). Walkę Kraków=Warszawa wygry- 

wa Kraków w skłądzie:. Gabala: Wroński przed 

Warszawą w składzii 


Program gospodarczy Roosevelta. 


po przemówieniu marszałka. Makowskiego. preze- 
sa Towarzystwa Pólsko-Rumuńskiego, oraz im- 
nych przedstawicieli, nastąpi część koncertowa 
poświęcona muzyce rumuńskiej. 


Radjowy recital Zbigniewa Drzewieckiego. 


Dnia 10 bm. o godz. 2100 radjostacja warszaw- 
ską nadaje recital fortepianowy znanego piut V; 
prof. Zbieniewa Drzewieckiego, który odegru 8 


,amerykańskiego. Celem złagodzenia klęski beze 
| robocia zamierza on przeprowadzić na wielką 
skalę zakrójony program robót publicznych. 
| Zamierza on również uregulować czas pracy rorów wirtnozoyskich, między innemi kom- 
i wprowadzić stałą skalę zarobków, celem zas | Pozycje Schumanna, Brahmsa, Maciejowskiego i 
pobieżenia w przyszłości nieuczci: reduk. | 1 nuela Infante. 

cjom płac. Żąda on prowadzenia gospodarki 
planowej i chce ukrócić samowolę wszystkich 
spekulantów gospodarczych i finansowych; 


Program na środę 10 maja. 


12410: Płyty, 1535: Program dla dzieci 10.00: 
Płyty, 16. 0, łączności Polonii zagranicznej 
u Macierzą” — Dr St, Lenartowicz, 1700: Audycja 
(la nauczycieli muzyki, 1730: Płyty, 17.40: „Umo- 
wy o price robotników i pracowników ù 


Fruńkiewicz, Grezeks. Naj- 


wych* — E. Sisgle, 18.00: IL Koncert wyróżnio- 


lepszy czas ma Wroński 2.14 


Piłarzędowy komeńlarz do rozmów polsko-niemieekih 


Berlin 8 maja. 

(PAT) Półoficjalna „Deutsche Diplomatisch- 
Politische Korrespondenz* zamieszcza dłuższy 
artykuł p. t.: „Niemoy a Polska“, w którym, 
wskazując m. in. na częste tarcia na granicy 
zaznacza, że Niemcy są świadome tego, że po- 
stanowienia: terytorjalne traktatów pokojo- 
wych również tam, gdzie prowadzą do cięż- 
kich nieporozumień, nie mogą być zmieniane 
z dnia na dzień. Pokojowe osiągnięcie rewizji 
półoficjalny organ nazywa uprawnionym i ©- 
partym na statucie Ligi Narodów postulatem, 
który jest jednak równocześnie zadaniem ©- 
bliczonem ma dalszą metę. Aż do jego reali- 
zacji w interesie pokoju równie niezbędnem 
zadaniem jest możliwie znośne ukształtowa- 
nie się wzajemnych stosunków, to tylko daje 
Oświadczenie kanclerza miało na celu prze- 
ciwdziałanie niepokojącemu zaostrzeniu się 
stosunków polsko-niemieckich. Autorytatyw= 
ne zapewnienie kanclerza, że rząd Rzeszy za- 
mierzą obracać się ściśle w ramach istnieją- 
cych traktatów zawiera — jak zaznacza 
„Deutsche  Diplomatisch-Politische Korres- 
pondenz* — odrzucenie wszelkich planów, 
które podniecona fantazja imputowała nowe- 
mu reżimowi w Niemczech. Niemcy nie myślą 
o żadnych awanturach i widzą swój interes 
również na wschodzie nie w zamachach, ani 
w inwazji, lecz w pokoju i lojalnej współpra- 
cy. Temu też odpowiada życzenie, wyrażone 
przez kanclerza w sprawie beznamiętnego 
traktowania obustronnych interesów. życze- 
nie, które daje wyraz niemieckiej gotowości 
do porozumienia. Bajki o „drang mach Osten“ 
jako o wojennem dążeniu do ekspansji nie- 
iieckiego nacjonalizm nie mogą po tych ò- 
świadczeniach znaleść wiary. Dalszy rożwój 
stosunków pomiędzy Polską a Niemcami za- 
leży od tego — piszą „Deutsche Diplomatisch- 
Politische Korrespondenz* — czy rząd polski 
z 1ą samą otwartością przyczyni się do odprę- 
żenia. Wypowiedzenie się Niemiec ponownie 
za przestrzeganiem, traktatów 1 dążenia do re- 
wizji tylko na dródze pokojowej, „Deutsche 
Diplomatisch-Politische Korrespondenz“ uwa- 
ża za.rzecz samą przez. się-zrezumiałą. dlą 


zespół i przygotownje dwie pramjery, aby W 
najbliższym czasie rozpocząć objażd po Polsce. 
Teatr im. Stefana Żeromskiego na Zoliborzu 
zamierza wystawić „Boston“, faktomontaż o 
party na motywach z życia Sacco i Vanzettie- 
go, który wystawiony przez grupę młodych 
niezależnych aktorów żydowskich zdobył po- 
wodzenie. Teatr Żeromskiego pozyskał na to 
przedstawienie reżysera owego teatru żydow 
skiego Weicherta. Były kierownik artystycz. 
ny teatru żydowskiego w Krakowie Jonas 
Turkow obejmuje kierownictwo świeżo pow- 
stałego teatralnego studjum hebrajskiego w 
Wilnie. 

Nowe sztuki znanych dramaturgów. Znany 
komedjopisarz Franciszek Molnar. pracuje 0- 
becnie nad sztuką ip: „Cud w górach”. Bę- 
dzie to rodzaj. misterjum, osnutego na moty- 
wie cudownego zmartwychwstania człowieka: 
Sztuka będzie wystawiona w „przyszłym sezo- 
nie w jednym z teatrów w Budapeszcie. Dra- 
maturg niemiecki Jerzy Kaiser napisał nową 
sztukę p. t.: „Oficer z wojny światowej”, która 
w. dniach najbliższych ukazać się ma na jed- 
nej ze scen monachijskich. 

Włoski kongres autorów dramatycznych 
i autorów scefiarjuszy odbędzie się w dniach 
od 15 do 16 bm. Komitet organizacyjny z Ma- 
rinettim na ezele opracował porządek dzien- 
ny obejmujący następujące punkty: braki or- 
garizacyjne w sprzedaży książek, statuty na- 
gród literackich. rozgraniczenie kompet"ncji 
pomiędzy syrddykatami autorów a Związkiem 
Autorów, kwestja repertuaru włoskiego w tea- 
trach, organizacja teatrów amatorskich, za- 
zadnienie teatrów miejskich, Sprawa stosin- 
ku towarzystw filmowych do autorów sce- 
narjuszy etc. 

Amerykanka P. E. Clark, bawiąca w Polsce 
dla studjów nad literaturą polską tłómaczy 
na język angielski sztukę. M. Maszyńskiego 
„Tak a nie inaczej", graną obecnie w Krako- 
wie po raz dwudziesty w: ciągu miesiąca stałe 
przy rozentuzjazmowónej widowni 


nych uczestników Polskiego Konkursu Kwajifi- 
kacyjnego na II Międzyn. Konkurs w Wiedniu 
dla pianistów i śpiewaków, wykonawcy: M. Jona- 


każdego kto śledzi bezstronnie rozwój nie- 
sówna i Boruński (fom), M. Wawnzkowicz 


mieckiej polityki zagranicznej. Natomiast od- 


nośne oświadczenie Polski stanowi zdaniem | (ŚP6w) 1 glozmka rolnicza, „M kla 
$ za zdam liter. p. 4 „Życiorys Cypriuna Norwida" — R. Zrg- 
korespondencji poważny postęp. Taka norma- bowicz. 19.45 Pras. Peen adj. 20.00: Am y. 


lizacja stosunków pomiędzy dwoma wielkie- 
mi sąsiadującemi krajami byłaby w czasie, 
kiedy piętrzą się poważne troski i zagadnienia 
cennym czynnikiem bezpieczeństwa i zaufa- 
nia. Dłuższe wywody w tym samym duchu 
ogłasza również „Boersen zS w artykule 
p. t: „Sens rozmów polsko-niemieckich*. 


cja z okazji Święta narodowego Rumunji, 2100; 
Spont, 21.10: Recital fortepianowy Zbigniewa Drzé- 
wieokiego; "2200: Na widnolręgu 22.15: rM 
taneczna z płyt, 2240: Odczyt angielski, 2300: Mu- 
zyka z „Qazy”. 


| AKI ŻA RZA EJ 
Nekrolegja. 


Šp. prot. Bronisław Ludwik  Gubrynowicz. 
W sobotę wieczorem zmarł we Lwowie ma- 
ny historyk literatury śp. prof. Bronislaw Lu- 
dwik Gubrynowicz, 

B. L. Gubrytowicz trodził się w r. 1871 we 
Lwowie. Studjówa! na uniwersytetach we Lwo- 
wie, Berlinie, Monachjum i Paryżu. Do roku 
1919 był kustoszem Zakładu Narodowego im. 
Ossolińskich we Lwowie i docentem Uniwersy- 
tetü Jana Kazimierza. W v. 1920 otrzymał ka- 
tedre historji literatury polskiej na Uniwetsy- 
tecie warszawskim. Jest członkiem Polskiej: A- 
kademji Umiejętności w Krakowie, prezesem 
Wydziału Filozoficznego Tow. Naukowego 
Warszawskiego i członkiem tego Towarzystwa, 
członkiem Tow. Naukowego we Lwowie, pre- 
zesem Tow. Przyjaciół „Ossolineum* we Lwi 
wie etc. Założył we Lwowie Tow. Literackie 
im. Adama Mickiewicza. Redagował czasopi- 
sma „Ruch literacki", „Pamiętnik literacki". 

Ogłosił m. in. „Malarze na dworze Tana MI“ 


Zakonnik otrzymał nagrodę Akademi. 
Paryż 8 maja. 

(KAP) Główną nagrodę tegoroczną Akade- 
mji nauk moralnych i politycznych w sumie 
15.000 franków: otrzymał Ojciec Sańson, Ora- 
torjanin, za wybitną akcję w kierunku zwal- 
czania gruźlicy. 


Przed wyjazdem Ojca św. 


Castel Gandollo 8 maja. 

(PAT) Według informacyj, pochodzących 
z Watykanu Ojciec św. Pius XI po pierwszym 
cyklu ceremonij z okazji Roku Jubileuszowego 
spędzi kilka dni w pałacu papieża w Castel 
Gandolfo. W związku z tem przystąpiono do 
przygotowania apartamentów papieża oraz a- 
partamentów dla świty. W każdym razie wy- 
jazd Piusa XI do Castel Gandolfo nastąpić mo: 
że dopiero w lipcu. 


SDZEDT PORĘ RE wę cy? ŻE za czasów Stanisła- 

Ea -e i wa Augusta“ ), „Stam 7 ry: 
Samobójstwo tenisistki. [sań nad Stowackim” (oto czasowych 
Berlin 8 maja. dziński, życie i dzieła" (1917), „Rozwój powieści 


(PAT) Kilkakrotna mistrzyni Niemiec w ten- 
nisie Neppach popełniła samobójstwo przez o- 
trucie się. i 


w Polsce do połowy XVIII stulecia“, „Antoni 
Małecki* (1920); „Józef hr. Ossoliński cwłowiek 
kipi (22) - Ossoliński, człowiek 


Zwłeki śp. prot. Gubrynowi j 
zostaly do. majątku kpt przewiezione 


Gandhi na' wolności. 
Łóndyn 8 maja. 


(Tel. wł.); Z Poony- donoszą, iż Gandhi żostał ino, 
dziś wypuszczony. z więzienia. RK ne, dla 
Jarszawa, 

(182-1-10) 


O CAME ae ZZ 


WTOREK 9 MAJA 1533. 


HMBział gospodarczy. 7e swiata. 


Policjant, bezrobotny 
i Kwiaty na grobie. 


D stowarzyszenia vyuiany niędzynirodowej, 


IPo wielkiej gospodarcze jest 
coraz więcej i silniej regulowane przez pań- 
stwo. Można to uważać za dobre lub złe, po- 
chwalać albo też ganić, nie jednak faktu i roz- 
woju wypadków mie zmieni. Działem 0 najsil- 
niejszej interwencji państwowej jest handel 
zagraniczny, do którego kraje przywiązują 
szczególniejszą uwagę ze względu na kształto- 
wanie się bilansu płatniczego, handlowego, o- 
Drone waluty i kt. p. 

Dlatego też « ch dziedzin polityki 
gospodarczej najżywiej dziś dyskutowaną, a 
zarazem stosowaną, jest polityka handlu za- 
granicznego. Przeważa idea samowystarcza!- 
ności, kupowania zagranicą jak najmniej i 
tylko, niezbędnych surowców względnie ma- 
szyn specjalnych itp. Równocześnie jednak 
wszystkie kraje chciałyby jak najwięcej Wwy- 
wozić, aby zyskać waluty zagraniczne, zwła- 
szcza wymienialne na złoto jako pokrycie 
własnego pieniądza. Ponieważ te dążenia 
ograniczania przywozu, a popierania wywozu, 
stosują niemal w tej samej mierze wszystkie 
państwa, przeto z konieczności nie dają one 
żadnego wyniku, a coraz zacieklejsza walka 
po obu stronach [powoduje tylko zanik mię- 
dzynarodowyth obrotów. 

W tym stanie tzeczy wyjściem jest poro- 
zumienie między państwami. Narazie utopią 
jest porozumienie ogólne. O tem dyskutuje się 
tylko ma międzynarodowych zjazdach, w pra- 
ktyce po powrocie z nich czyniąc coś wręcz 
przeciwrniego. Natomiast zupełnie realną jest 
mzeczą. porozumienie dwóch państw między 
sobą. Kraje takie, nie mające większych za- 
klraśnięć politycznych, mające uzupełniającą 
się wymianę towarów, mogą rozwinąć stosun- 
kowo łatwo żywszy handel wzajemny. 

Dla popierania rozwoju handlowego takich 
dwóch państw powinny być powoływane osôb- 
me stowarzyszenia wymiany międzynarodo- 
wej, które ułatwiałyby nawiązywanie przez 
przedsiębiorców obu państw wzajemnych i 
beupośrednich stosunków handlowych, wystę- 
powałyby % inicjatywę w tym handlu it. d. 

Dotychczas rolę takich stowarzyszeń spel- 
niały t zw. mięszane „Izby handlowe“. Obec- 
mie nawet jest w Polsce w przygotowaniu ©- 
sobna ustawa o tych „Izbach*. Otóż przede- 
wszystkiem masuwa się zastrzeżenie «co do 
nazwy takiej organizacji. Przez , handlo- 
we“; ostatnio w Polsce noszące miano „Izb 
Przemysłowo-Handlowych*, rozumie się urzę- 
dy prawnopubliczne samorządu gospodarcze- 
go, mające inne uprawnienia, inne cele dzia- 
łalności, aniżeli tamte zizby*, Z tego względu 
dla uniknięcia nieporozumień winno być prze- 
prowadzone pewne tozróżnienie w nazwie, 

Dobrze się stało, iż w okresie, kiedy zagad- 
nienie stowarzyszeń wymiany międzynaro- 
dowej jest szczególnie aktualne, ukazała się 
ciekawa rozprawa z tej dziedziny (Jóżet Bed- 
narski, zast, konsula w Grecji, „Zagraniczne 
izby handlowe ze szczególnem uwzględnieniem 
grecko”polskiej Izby handlowej w Atenach"). 

Autor znając dokładnie zagadnienie z pra- 
ktycznej działalności ma terenie tych izb, 
pwzyczyniając się żywo do zacieśnienia we- 
złów handlowych między Grecją a Polską, dał 
zwięzły a zupelny obraz tych stowarzyszeń. — 
Po wstępie historycznym powstawania róż- 
nych typów + zagranicznych izb handlowych 
z Międzynarodową Izbą Handlową w Paryżu 
ma. czele, przedstawił izby mięszane w Polsce 
od czasów powstania państwa, następnie zaś 
zajął się szczegółowiej pracę: grecko-polskiej 
Izby Handlowej w Atenach na tle stosunków 
handlowych grecko-polskich. W związku z tem 
cenne są uwagi Konsula Bednarskiego © moż- 
liwościach powiększenia i pogłębienia wymia- 
ny handlowej między iPolską a Grecją. 

Niewątpliwie przy odpowiedniej organizacji 
i właściwem kierownictwie stowarzyszenia 
dwupaństwowe handlu zagranicznego mogę 
odegrać bardzo doniosłą rolę w tworzącej się 
nowej strukturze wymiany międzynarodowej. 


H romikka. 


ć POLSKA. 
150 wagonów nasion buraczanych do Sowie- 
tów. Polskie hodowle nasion zawarły z war- 


szawskiem  przedstawicielstwem handlowem 
Rosji Sowieckiej umowę ma dostawę 150 w 
gonów masion buraków cukrowych, które j 
w końcu kwietnia zostały wysłane do miejs 
przeznaczenia. * Ustalone ceny wahają się w 
przeliczeniu w granicach cd 80 do 85 złotych 
za kwintal, loco miejsce wysyłki. Regulacja 
została dokonana 6-miesięcznemi wekslami, 
które będą zdyskontewane w Banku Gospo- 
darstwa Krajowego, bez obliga dla zaintereso- 
wanych firm nasiennych. W ten sposób Rosja 
Sowiecka, która bardzo dotkliwie odczuwa 
brak masion cukrowych, może stać się w przy- 
szłości bardzo poważnym odbiorcą polskich 
hodowli, których masiona, zarówno pod wzglę- 
dem cukrowości, jak i plenności, zajmują 
pierwsze miejsce na rynkach europejskich. 

Eksport zbóż w kwietniu. Eksport 4-ech 
głównych zbóż w kwietniu przedstawiał się 
następująco: (w nawiasach tyfry za marzec): 
wywieziono — pszenicy 1.947 tonn (2.178 tonn), 
żyta — 19.262 tonn (5.983 tonn), jęczmienia — 
8.263 tonn (11.001 tonn), owsa 534 tonn, 
(1.674 tonn). 

Wycieczka przemysłowców  czechosłowac- 
kich w Polsce. Od kilku dni przebywa w Pol- 
sce delegacja związku bawełniarzy oraz wiel- 
kich firm ekspedytorskich Republiki Czecho- 
słowackiej. Czechosłowacki przemysł baweł- 
niarski przerzucił transporty  imporżowanej 
bawełny z Bremy na Gdynię. Ma to duże zna 
czenie, gdyż transporty te sięgają w ciągu j 
dmego. sezonu Kilkudziesięciu tysięcy tonn. 
Przemysłowcy  czeskosiowaccy, przyjęci byli 
na audjencji przez pana wiceministra inż. J. 
Gallota. Obecnie delegacja czeskosłowacka 
przebywa w Gdyni, gdzie zapoznaje się, 5zc7e- 
gółowo m urządzeniami: portu. gdyńsk*+go. 
Gościom czeskosłowackim towarzyszy przed- 
stawiciel P. K. P., portu gdyńskiego oraz 
gdańskiego w. Pradze Czeskiej p: Butlw oraz 
naczelnik wydziału M. K. p. W. Matoga. 

Ożywienie ruchu między Polską a Rumunują. 
Celem ożywienia ruchu osobowego między 
Polską a Rumunją zainicjowało ministerstwo 
komunikacji konferencję, która opracuje .0- 
wą. taryfę osobowo+bagażową. Taryfa ta >pu 
ta będzie ma nowych zmodernizowanych za- 
sadacii, 

Konferencja zwołana została do Bukaresztu 
na dziś 9 bm. Jedną ze spraw poruszonych na 
konferencji będzie kwestja uregulowania 
przepisów, dotyczących przejazdów grupo- 
wych, a więc wycieczek zbiorowych a poza- 
tem sprawy tanich przejazdów- młodzi: 
szkolnej. Te inowacje przyczynią się do oż; 
wienia ruchu pasażerskiego i turystycznego 
mięć obydwoma  sąsiadującemi krajami. 
Polskie Koleje Państwowe delegują na konfe- 
rencję maczelnika wydziału ministerstwa ko- 
munikacji p. Rogalskiego oraz radców M. K. 
pp.: Czechowicza i Matrasa. 


x ZAGRANICA. 


Dostawa węgla polskiego do Francji, W 
pierwszym kwartale rb. konsumcja węgla we 
Francji wzrosła, co uwidoczniło się zarówno 
w zwiększeniu produkcji, jak i importu węgla 
zagranicznego, w porównaniu z takim samym 
okresem r. ub. Przywóz węgla kamiennego 
wymiósł w 1 kwartale br. 4.6 milj. tonn, wtem 
dostawy m Anglji 23 milj. tonn; z Niemiec 
1 miljon, z Belgji 728 tys., z Holandji 293 tys. 
Polska dostarczyła 182 tys. tonn, podczas gdy 
w I kwartale 1932 r. import z Polski wyniósł 
160 tys. tonn. W ten więc sposób dostawy: we- 
gla polskiego wykazały dość poważny wzrost. 

Pokaz koni polskich w Szwajcarji. Stara- 
niem Centralnego Towarzystwa Organizacyj 
i Kółek Rolniczych w Warszawie, Sekcji Cho- 
wu Koni, zorganizowany został w Bernie po- 
kaz koni polskich, odpowiadających wymaga- 
niom szwajcarskiego rynku. Pokaz zwiedził 
m. in. dyrektor federalnego Departamentu 
Weterynarji, Dr Flückiger. Jak wiadomo, od 
szeregu miesięcy przywóz polskich koni wybił 
się ma pierwsze miejsce w ogólnym imporcie 
koni do Szwajcarji. 

Projektowane podwyżki celne na Łotwie. 
Niezależnie od wprowadzenia 15%-wego po- 


datku, pobieranego na Łotwie przy imporcie | otręł 


wszelkich towarów, istnieją projekty podwyż- 
szenia stawek celnych ma blisko 20 rodzajów. 
towarów, m. in. na maftę, sól, oleje eteryczne, 
chemikalja. Decyzja rządowa w tej spra 
dotychczas jednak nie zapadła. 


Popieranie eksportu drobiu w Finlandji. 
W Fimlandji racjonalna hodowla drobiu za- 
początkowana została dopiero w ostatnich la- 
tach, przyczem hodowla prowadzona była 
głównie pod kątem widzenia produkcji jaj 
na eksport. (W <statnich c: 
częto uwagę ua możliwość 
bitego, zwłas na 
Ki oraz szwedz! Koncentracją oraz racjona- 
lizacją eksportu drobiu bitego zająć się ma 
wielka rzeźnia spółdzielcza w Abo. W obecnej 
chwiłi trudno ustalić, jakiemi ilościami dy- 
sponować będzie Finlandja na et rt, jednak 
wydaje się nie ulegać wątpliwości, że w naj- 
bliższym czasie drób fiń: stanowić może 
dość poważną konkurencję na rynkach im- 
portujących. 

Wznowienie osadnictwa w Espirito Santo 
„Orzeł Biały”. Wobec wznowienia ruchu osad- 
niczego ma kolonję „Orzeł Bialy“ 
Santo w Brazylji, rodziny rolnicze, zamierza- 
jące wyjechać w charakterze kolonistów, 
wimy niezwłocznie zgłosić swój wyjazd w 
Centrali Syndykatu Emigracyjnego w War- 
szawie (Niecała 7) lub też w biurach Syndy- 
katu na prowincji, rejestracja bowiem osadni- 
ków rozpoczęła się i w pierwszej połowie mie- 
siąca lipca wyruszy pierwszy transport. Za- 
znacza się, że obecnie warunki przyjmowania 
rodzin osadniczych na kolonję zostały złago- 
dzone, gdyź przejazd został obniżony. Karta 
okrętowa kosztuje zł. 667.50 od osoby, powyżej 


eksportu drobiu 


lat 10, a mie jak było poprzednio z. 950. Za-|, 


datek ma 25 hektarową działkę ziemi wynosi 
obecnie zł. 500 (dawniej zł. 2.000), mastępnie 
ma koszty pobytu podczas pierwszych miesię- 
cy ma kolonji rodzina winna mieć zł. 350. 


GIEŁDA PIENIEŻNA. 
Z dnia 8 maja 1938 r. 


Dawizy: Belgja 12445, 12476, 12414, Gdańsk 17415; 
17458, 17872 Holandja 35860, 35950, 85770, Londyn 
80'18—30:20, 3034, 30.4, Nowy York 7:50, 7:54, 7:46, 
Nowy York telegr, 7-65, 759, 7:51. Paryż 8511, 8620. 
8502, Szwajcarja 17230, 17273, 17197, Włochy 46:80, 
1:08, 46:57, Berlin w obr pryw. 210:50. Tendencja nieje- 
dnolita, 

Dolar w płaceniu 780. 

Akcje:* Bank Polski 1250. 

Pożyczki i papiery wartościowe: B'/, budo- 
wlana 57:25, 4'/, inwestycyjna 1U0—, 5%, konwersyjna 
4850, 44—, 5%/, kolejowa 3650, 87—, 6*/, dolarowa 
50'—, 40/, dolarowa 47'50, 47 75, 7%, stabilizacyjna 49-38, | 
4964, Pożyczki prawie mocne, listy niejednolite. 

Pożyczki polskie w Nowym Yorku; stabilizacyjna 5775, 
warszawska 39-—, śląska 45—, 

Giełda Zlirychska: (PAT) Paryż 2038, Londyn 
17:45, Nowy York 436,. Belgja 7207, Włochy 27:05, 
Hiszpanja 44'325, Holandja 208 10, Berlin 121-80, Wiedeń 
78'—, „noty 56:75, Sztokholm 9050, Oslo 89.10, Kopan- 


Białogród 7—, Ateny 3—, Konstantynopol 250, Buka- 
reszt 308, Helsingfors 7:70, Buenos Aires ——, 


GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Z dnia 8 maja 1988 r. 


Dziś notowano za 10) kg. parytet, wagon Warszawa, 
w handlu hurtowym, ładunkach wagonowych : żyto stand, 


L 2000-2050, żyto II. nie notowane, pszenica jara ctor- 
woas, szklista 4900—4100, pszenica jednolita 3900— 
4000, i 8800—3900, owies jednolity 


pszenica 
15:50—1600, owies zbierany 1425—1475, jęczmień na 
kaszę 1650—16'00, jęczmień browarniany. 16'00—16:50, 

19-00—20'00, proso 19:00—2060, groch polny z wor- 

21-00—24:00, groch Victoria z workiem 2700—31-00 
wyka 1250—13:00, peluszka 1200—12:60, łubin niebieski 
7:20—8'26, łubin żółty 1100: —12 00, rzepak zimowy 47:00— 


49-00, e 87:00—3v:00, iczyna czerwona 

nk LEGI 
1 

ać baz kamianki 0 czystości 97%, 10000 

6630 6:00--6000, maka porenna 11) (poblednia) 

0076000 maka pi a 

E000—b5:00, IV mąka pszenna 25 00—38 00, mąka żytnia 


pytl. 88 00—85-00, zynia razowa i sitkowa 2500 —27-00, 
otręby pszenne 1000—1100, żytnie 950—1050, kachy 
Iniane 1900—2000, kuch! akowe 1400— 14:50, kuchy 
słonecznik 15:50—16:00, 1000—1100. 


Cei, 


KURSA GIEŁDY ZBOŻOWEJ W POZNANIU. 
Poznań, 6 maja 1983 r. 


Ogólne usposobienie spokojne. 


nl undo timi 


IW. dniu 10-go maja obchodzą Rumuni świę- 
to „Odrodzenia“, Obchodzą pamiątkę 10 maja 
roku 1866, w którym poraz pierwszy zajaśnia- 
la jutrzenka nowego zbiorowego życia całego 
narodu; pamiątkę triumfu i zwycięstwa mad 
odwiecznym wrogiem, ciemiężycielem, w woj- 
mie z Turkami r. 1877; pamiątkę odzyskania 
niepodległości państwowej i wskrzeszenia 
królestwa w. 1881; wreszcie, radosną pamiątkę 
zjednoczenia wszystkich ziem rumuńskich 
pod jedno berło, pod jedną królewską koroną 
Ferdynanda L 10 maja 1919 r. 

Każda zpowyższych dat stanowi nowy, prze- 
łomowy moment w dziejach Rumunji, na dro- 
dze historycznego rozwoju rumuńskiego na- 
rodu, sąsiadującego z mami, marodu, który 
niezwyciężony, nigdy obcą przemocą, wzrastał 
i potężnial w podjętych bohaterskich czynach. 
jak niemniej- w msiłowaniach i dążeniu do 
uszlachetnienia zbiorowej duszy, nam Pola- 
kom pokrewnej. 

Żeby zdać sobie sprawę ze znaczenia 10 ma- 
ja 1866 r, trzeba przypomnieć, że Rumunja 
do owego czasu przeżywała majsmutniejszy 
okres. Rozbita, rozdrobniona, zdana na kup 
najeźdźcom, z jednej strony Rosji, z drugiej 
Turcji, pogrążona byla w krańcowej nędzy. 
Książę. Aleksander I. Cuza (Kuza) w r. 1859 
dokonał czynu wielkiego, zjednoczył Moldawię 
i Woloszczyznę, lecz razy zadane przez nie- 
przyjaciół były zbyt głębokie, aby za jego pa- 
mowania mogly być całkowicie leczone. W do- 
datku nad narodem rumuńskim zawisła grot- 
Da nowego upadku z powodu zbyt wielu ście- 


. Wyd: BOL. ROWSZ, SP. WYD. 


y 


rających się ze sobą pretendentów do tronu. 
Karol I. Hohenzollern, położył wielkie za- 
sługi dla kraju. On to zorganizował nowy u- 
strój państwowy ma miezłomnej podstawie 
konstytucji i powołał do życia niemal wszyst- 
kie po dziś dzień istniejące urządzenia mowo- 
czesnego państwa: rząd, parlament i senat, są- 
downictwo, administrację, a szczególnie mo- 
wą potężną armję, która walecznością swoją 
r. 1877 przechyliła pod Plewną szalę zwycię- 
stwa osiągniętego nad Turkami. Rumunja od- 
zyskała wówczas część terytorjum Dobrudzji, 
nad Czarnem Morzem, oraz deltę Dunaju, po- 
litycznie zaś o wiele więcej; przyznano jej bo- 
wiem w uznaniu tytuł i powagę niezawisłego 
srółestwa,-a księciu Karolowi godność królew- 
ika. Koronacja nastąpiła 10 maja 1881 r. 
Pamiętny jest ten dzień również z czasów 
panowania Ferdynanda 1. monarchy, który 
odziedziczył koronę po wuju, na początku woj- 
ny światowej. On właśnie, miłując naród wię- 
cej niż własną krew i koligacje rodową, sta- 
nął mężnie po stronie Ententy, upatrując 
w bohaterskiem poświęceniu się dla jej spra- 
wy również ostateczne zwycięstwo ideału 
wszystkich Rumunów. Toteż naród rumuński 
uwielbia go i otacza sławą ceezarów! Istotnie, 
dzięki przelanej krwi miljona najdzielniej- 
szych synów kraju, dzięki wytrwałości w cier- 
pliwem znoszeniu srogiej niedoli butnej oku- 
pacji Aliańtów, dzięki bezgranicznym ofiarom 
mienia i życia, ma które się zdobył naród ru- 
muński ma rozkaz i za przykładem i za nanio- 
wą swego króla, i dzi cej jego małżonki, 
królowej Marji, cała brać rumuńska została 
na zawsze oswobodzona z pod abcego jarzma 
austrjackiego, węgierskiego i rosyjskiego, a 
Bukowina, Besarabja i cały Siedmiogród po- 
wróciły do Macierzy. 10-ty maja: 1919 r. był 


Ddbito w drukarni „Czasu“ w Krakowie, pod zarządem Leopolda Wójcika. 


obchodem największego triumfu Wielkiej Ru- 
munji. 

W tym dniu 10 maja oddają Rumuni cześć 
i hold wszystkim synom, bohaterom, którzy 
bronią i krwią wykuli nowe granice zjedno- 
czonej Ojczyzny. 

A jeżeli kiedy, to w tym 
świadamiają sobie Rumuni swe powołanie 
dziejowe, do którego zmierzają usilnie z po- 
ważaniem należnem nowym, powojennym So- 
jusznikom i sąsiadom, przy wytrwałem dąż: 
niu do ogólnego, wszechświatowego pokoju. 
pod przewodnictwem Wodza, któremu dziś po- 
wierzyli swe losy, króla Karola II-go. 


właśnie dniu u- 


Święto pray 
Kolejow. Przysposobienia Wojskowego 


Dnia 14 niaja br. kolejowe przysposobienie woj- 
skowe wrganizuje w całej Polsce „Święta pracy”, 
które będzie stanowiło hezinteresowną daninę pra- 
cy kolejarzy na rzecz państwa i społeczeństwa 0: 
mz dowód bujnego rozkwitu wśród. pracowni 
ków P. K. P. śdeałów spolecznych. 

Kolejowe przysposobienie Av 
mając charakter organizacji wojskowej. przygoto- 

/ującej swych członków do obrony państwa, nie 
traktuję jednak swych zadań jednostronnie. Szkó- 

e kolejarzy pod względem wojskowym to tylko 
mala cząstka calej działalności organizacji, Pióra 
przedew. em drogą pr kultural no-oświa- 
towej uzupełnia iub pomnaża wiadomości facho- 
wo-kolejowe członków. zapraw ich równocze- 

nmnej rekk 


sme do slu 
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zjednało sò- 
rdziej żywotnych 
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jakiem było: w 


ynek angielski, niemiec- I 


w Espiritoj " 


ga 75 —. Sotja ——, Praga 15:42, Warszaw7a 58:05, f = 


sach zwracać za- | wła 


kiet kwiatów na p: 


Glaude Farrere, Mikołaj II i carowa. 
Claude 


arrere jest jak wiadomo nietylko staw- 
orem, ale id i sz 


że prze 
ie miał możność 
. Obecnie w jedni 
wspomnien 
w tak i on 
ym sentymmentern. 
wiele; Wiele razy — p 
żegalem: drogi dawnej 


REY 
zetknięcia się. 


z tego czasu. 
nosi się do car 


u 


nie dla mnie, lecz dle 
odnosiłem wtedy wraże- 
że spotykam t 
w owych czasach parokrotnie przyjmo- 
przez Ich Wysokości, nieżyjące dzisiaj, mę- 
ko zamordowane i w moich oczach zaslugu; 
że odpokutował 

one nie b 


za 


y. 
wadji, podczas śniadaniź 
yé się po raz piem 
isz carem i carową. "Tego dnia zrozumiałem, że 
a byłe dzielną kobietą; być może niezbyt 
ntną, jednak taktowną, dobra. 

Było nas wtedy czterech: czterech oficerów: fnan- 
cuskich, czekających na zaszczyt  rozniawiania 
carem Ja byłem najmłodszy. Cat z chronome- 
ryczną dokładnością mówił z każdym 20 minut. 
Czekałem więc na swoją kolej, przez całą godzinę 
A trzeba pamiętać, że byłem w galowym unifor- 
wiem, czy przypomi: państwo, 
jak to wówczas wyglądał galowy uniform: czarny 
frak, pokryte gęsto bogatemi haftami ze złota, ob- 
cisłe spodnie, wówi 


odznaczeń) i stosowany (kapelusz z wielkiem pió- 
rem. I w takim mundurze trzeba było stać w po- 
stawie służbowej, nogi razem, pierś podana naprzód; 
ręce przyciśnięte do ud. Wier e taka 


m gabinecie, w któ- 
prócz jego małżonki, znajdował się dygnitarz 
ki von Mayendorif oraz jeszcze jedna z wiel- 
żniczek. 

dy minęło pierwsze 25 minut cesarzowa: zdała 
sobie sprawę, jak długo trwa nasze, a zwłaszcza 
moje, oczekiwanie na rozmowę z carem. Pode 


tedy: do nas i przez 25 minut rozmawiała ze mną. f” 


Rozumiecie. jak niesłychanie mało 
mieć cesa 


MUSIA- 
ie wolno 


y cesarzowa mówił 
ać tylko do odpo! 
mi było wziąć inicjatywy: rozmowy 
Tak więc, na szczęście, cały trud tej nielatwej kon- 
wersacji spadał na bat 'imperatorowej. Podczas 
25 min. cesarzowa. Aleksandra cierpliwie ze mną 
rozmawiała, Oh, nie wynalazla żadnych sensacy! 
h tematów. Rozmowa byla gorzej niż nijal 
Nie miało to jednak znaczenia. Bo. chodziło przeci 
tylko o dowód taktu è uprzejmości. z jej stron 

W pewnej chwali car, który również rozpaczli- 
wie szukał tematów dla rozmowy z nami, przypom- 
niał sobie, że gdy bawił dwa lata przedtem we Iran- 
cji wśród świty jego w Dumkierce znajdowało sią 
sporo rułodych oficerów marynarki. Zapyłał mnie 
tedy, czy, byłem wśród mich, poczeny jął: się intor- 
miować o losy dowódców torpedowców, które bta- 
nowiły honorową eskorte jego statku. Nagle z u- 
śmiechem począł mówić o figlu, jaki: spłatało nam 
wtedy w Dunkierce morze: olbrzymia. ala pochy- 
iita torpedowce i zalała! pokłady. Wszyscy oficero-. 


|wie w gatowych mundurach wyglidali, jak Wydo- 


hyci z wody, Ze złoconych szamerunków spływały 
strugi słonej wody. Car zaśmiewał się temz na 
wspomnienie tej historygki i wpadł w. tak dobry hu- 
mor, że byliśmy zdumieni. Cesarz olbrzymiego pań- 
wa, szmowiedca, ma umysł skłonny do, zaba- 
viania się tak mało dowcipnemi zdarzeniami. 
taki człowiek mógł być powołany do utrzymani 
perjum na drodze, wytyczonej przez,Piotra Wiet- 
kiego? Czy jednak z drugiej strony, może ktoś od- 
powiadać za to, że nie jest wielkim człowiekiem? 
I czy wysokość piastowanej godności może go zmu- 
sié do wyzbycia się wszystkich. osobistych sklon- 
ności?” 


„Plotki z Hollywood. 


Reklame w Holywood robi się ze wszystkiego. 
Ostatnio wyzyskeno. trzęsienie ziemi, które zresztą 
wcale nie miało miejsca, Parę tygodni temu nade- 
szły domości alarmujące o straszliwem, trzę- 
sieniu ziemi, które miało zniszczyć cały Hollywood. 

Na drugi dzień okazało się, że trzęsienie to nie 
było jednak wcale tak straszliwem, że wytwórnie 


pospolitej. obecnie ma nastąpić egzamin z pracy 
pwatelskiej W dniu „Święta pracy” w. trzystu 

ziesięciu Ogniskach K. IP: W. zakończone zo- 
staną pracę przy budowie dróg, świetlic, strzelnic, 
boisk sportowych, chodników, plywań szybowr 
ców itd itd, wykonanych rękami kolejarzy, a prze- 
znaczenych do użytku powszechnego. W dniu tym 
w. całej Polsce odbędzie się szereg uroczystości, któ- 
re niewątpliwie przyczynią się do jeszcze bliższego 
połeczeństwem kolejarzy, wykazu- 
kie zrozumienie obowiązków oby- 


Nowe eksperymenty filmowe. 


Pokażna ilość kin w Paryżu, bo aż sięgająca 
cyfry 160, została przed paru miesiącami po- 
większona o bardzo ciekawy nabytek. Naogół 
daje się zauważyć wśród kin paryskich wielka 
rozmaitość, poczynając od bardzo prymityw- 
nych w rodzaju baraków, znajdujących się na 
peryferjach miasta, a kończąc na wspaniałych 
kinach na wielkich bulwarach, jak np. słynne 
„Studio 287 -ma Montmartre, wyświetlające 


pierwszorzędne przeboje filmowe. 
„Nazwa. „kinematograf“ pochodzi od słów 
grecki: 


ch „kinema* — ruch i „graphein“ — ty- 
Pierwsze próby w dziedzinie kinema- 
ji datują się od 10-go stulecia, kiedy to 
sunki na taśmach papieru dawały, maskutek 
szybkiego przesuwania, złudzenie ruchu, Są to 
prototypy tak bardzo dziś rozpowszechnio- 
nych filmów rysunkowych w rodzaju Mickey- 
Mouse i t. fp. 
Wprowadzenie zdjęć fotograficznych było 
kolasalnym postępem av: rozwoju filmowym, 
moninas enS fysunkowa zostala zasig- 
piona zdjęciami z natury i tym sposi 
wstało właśchye kinos ZARA ie 
tem polu. przypisąć należy. przedewszystkiem 


aa 


stoją jak Ale za to cala prasa amerykańska 


wać co robili ci a ci am 


a. strachu È wszystko 


lalu są szczegółu 
? Kto z kimiad 

me tematem. 
ód kocha- 


jącej się 
i Douglasa F 


Nie kto inny jeno Maurycy Dekobra w swoich 
iatnich reportażach z Hollywood raz po raz pod 
a ogromne znaczenie reklamy w iu ame- 
ń jj stolicy filmu: 
ko du żyje i rozwija się 
Hoilvwocdw 
jętną i planową rek 
odnych. 
Film jest to po 
mógł pracowa 


v 1 złotod 


lej wytwórn 
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v, wzamian za iluzje i cien 
Klientów i 


— Odwrotnie — na- 
leży zdoby. j$ 


ać, wtajém- 
z ni znajo- 
ć im intymnwie tajemnice 


Ramo- 


to ciekaw 
nowa blondynka, 
farbką do prania biel 


inteligentna z wykwintnem goto- 

Gospodyni waniem obejmie zarząd najchętniej 

w uzdrowisku. Posiada poważne referencje. onia- 
deckich 4, m. 15. Dla M. P. (208-1-3) 


Pokój do wynajęcia $45; 
dwóch osób, umeblowany, 
oddzielne wejście od zara: 

m, 


du 


słoneczny, o dwóch 
front, dla jednej lub 
z utrzymaniem, lab bez, 

Ul, Krochmałna Nr. 48. 
, (róg Żelaznej).  (214-1-3) 


Letnisko Kułaczkowce dwór 


Powiat Kołomyja wojew. Stanisławowskie 


OTWARTE od 15 MAJA b. r. 
Okolica Podkarpacka. 


Letnisko odległe o dwa kilometry od Gwoźdzca dobrą 
linji kolejowej Kołomyja — Zaleszczyki. 
oczta telefon — telegraf — 

rzech lekarzy apteka w Gwoźdzeu. 
Łatwość odbywania wycieczek autobusowych w góry 
jak: Jaremcze -- Worochta — Kosów i okolica lub 


Zaleszczyki, 
-|W Kułaczkowcach obszerny park z kortem. tenni- 
sowym — kue do dyspozycji dzieci, bliskość last 


i rzeki 
Wykwintna kuchnia, Pełne ntrzymania od osoby 
cztery (4) złote dziennie. 
zych informacyj udziela na żądanie listownie. 
Olga Agopsowiczowa © 
Kułaczkowce poczta Gwożdziec 


Bliżs 
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SENSACYJNA KSIĄŻKA 
Lorda D' ABERNONA 


który wraz z Gen. Weygandem stał na czele 
Misji Apglo-Francuskiej podczas najazdu bol- 
szewickiego z 


pot 


„0SIEMNIASTA 
DECYDUJĄCA BITWA 
W DZIEJACH ŚWIATA" 


Z PRZĘDMOWĄ 


P. Ministra Spraw Zagranicznych 
AUGUSTA ZALESKIEGO 


z 5 mapami i 2 portretami 
jest do nabycia 


W ADMINISTRACJI „DNIA POLSKIEGO" 
Warszawa, ul. Szpitalna 1. 
Prenumeratorzy i czytelnicy naszego pisma 
książkę tę mogą otrzymać wraz z przesyłką 
pocztową po cenie ulgowej zł. 10—, 


Amerykaninowi Muybridge, Francuzom Marey 
i.Demeng, a wreszcie Fdisonowi, którzy utoro- 
wali drogę dzisiejszemu kinu i umożkiwili bra- 
ciom Lumiere zastosowanie aparatu projek- 
cyjnego dla przezroczy filmowych. 25 grudnia 
1895 1. powstalo na Boulevard des Capucines 
pierwsze kino, mieszczące się w podziemiach 
„Grand Cafe". Seanse rozpoczynały się zazwy- 
czaj wyś ietlaniem niewielkiej scenki z życia 
codziennego, jak to; śniadanie dziecka, przyby- 
cie pociągu na stację itd, kończyły się zaś hu- 
moreską w rodzaju „kto pod kim dolki kopie| 
sam w nie wpada”. Film taki dlugości 18 mtr. 
trwał mmiej więcej minutę. 

Niedalego owego historycznego lokalu wybu- 
dowano dziś nowy cud techniki — kino „Rex“, 
J uż zewnętrznie różni się ono wielce od otacza- 
jących je szarych gmachów. Wnętrze, zwłasz- 
2 ala projekcyjna, budzi ogólną sensa- 
cje. W przeciwieństwie do najwspanialszych 
nawet kin europejskich, posiadających nader 
skromne urządzenie w celu skupienia uwagi 
widza wyłącznie na ekranie, tu rzecz ma się 
całkiem przeciwnie. Ściany kina „Rex* wyo- 
brażają fasady wytwornych willi. o prawdzi- 
wych oknach, tarasy z roślinami południowe- 
mi upiększają wnętrze, sklepienie przedstawia 
nieboskłon usiany jącami gwiazd, co razem 
czyni wrażenie na widzu, jakgdyby znajdował 
się na otwartej przestrzeni. Akcja nie odbywa 
się tu jedynie tylko na ekranie, aktorzy Til- 
mowi ukazują się również na widowni, wspi- 
nają się na tarasy, wyglądają z okien willi, 
Widz, zanurzony w wygodnym ;pluszowym fo- 
telu, wśród otaczających go palm i pomarań: 
czy, rozkoszuje się widokiem. Powietrze jest tu 
zimą przyjemnie «iepie, latem panuje miły 
przewiew.--../ 3 M, 
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